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DOKONUJĄC oceny obecnej 
sy tuacji gospodarczej przedsię­
biorstw a, m am y świadom ość, że 
zarysow ane tendencje rozw ojow e 
są efektem  nie ty lko w ew nętrz­
nie podejm ow anych inicjatyw . 
D ziałam y bowiem  w  łańcuchu po­
w iązań całej gospodarki, w  k tó ­
re j w ystępu ją  obiektyw ne związki 
zależności. Z dotychczasowego 
trzyletn iego dorobku refo rm y go­
spodarczej w ynika jednak  oczy­
w ista i podstaw ow a praw da, że 
postęp i rozwój są w yłącznie za­
leżne od procesów zachodzących 
w przedsiębiorstw ie. D ośw iadczy­
liśmy tego w  m inionym  okresie 
i dośw iadczam y dziś w  pozytyw ­
nych przejaw ach  naszej pracy, 
jak  rów nież negatyw nych.

Powyższy cy ta t z re fre ra tu  Eg­
zekutyw y K Z P Z P R  oddaje w  
sposób isto tny treści obrad p le­
num  KZ PZPR, k tó re  odbyły się 
29 listopada br. T em atem  p rze­
w odnim  było „W ykorzystanie r e ­
zerw  sił w ytw órczych w  ZKiM R”, 
a poprzedziła ją  p raw ie miesiąc 
trw a jąca  dyskusja w  gronie a k ­
tyw u społecznego i gospodarcze­
go. Egzekutyw a KZ, u jm ując  
w nioski i uw agi z tych dyskusji, 
p rzedstaw iła kom pleksow ą ocenę, 
w k tórej zaw arto  rów nież propo­
zycje now ych działań do podjęcia 
w przedsiębiorstw ie.

Rezerw y tkw iące w „zakłado­
wych siłach w ytw órczych” pow in­
ny  być podstaw ą pom yślnego roz­
w oju ZKiMR. W ynika to  z w ie­
lu przyczyn, a przede w szystkim  
z założeń CPR na 1986 r., jak  
rów nież z NPSG na okres n a j­
bliższych la t. Podstaw ow e zało­
żenia na te  la ta  to  uzyskanie 
w zrostu dochodu narodow ego po­
przez popraw ę efektyw ności go­
spodarow ania w  przedsiębior­
stw ach. Z b ilansu zasobów surow ­
cowych w ynika bowiem, że u trz y ­
m yw ać się- one będą na niezm ie­
nionym  poziomie. Dotyczy to  w 
rów nym  stopniu zasobów siły 
roboczej. R ealizując więc cele

ogólnospołeczne, zakład sta je  
przed koniecznością dokonania 
w eryfikac ji prow adzonej przez 
siebie działalności gospodarczej. 
Podstaw ow y przym us, k tó ry  o 
tym  decyduje, w ynika z p rzesłan ­
ki, iż poczynania przedsiębiorstw a 
m uszą mieścić się w  regułach 
gry, obow iązujących w  reform ie 
gospodarczej. Zasada sam ofinan­
sow ania nab iera  w ięc najwyższej 
rangi.

Egzekutyw a KZ PZPR, zap ra­
szając na posiedzenie p lenarne 
przedstaw icieli w szystkich środo­
wisk, k tó re  m ają  w pływ  na 
efekty  pracy zakładu, postaw iła 
sobie za cel uzyskanie pełnej in ­
form acji o zam ierzeniach gospo­
darczych na zbliżający się okres. 
Również w ażne było osiągnięcie 
pełnego w spółdziałania zakłado­
w ej organizacji p a rty jn e j, o rga­
nów  przedsiębiorstw a, związku 
zawodowego i innych organizacji 
społeczno-zawodowych w celu 
uzyskiw ania korzystnych w yni­
ków gospodarczych.

Z przebiegu dyskusji w ynika, 
że w ZKiM R w ykorzystanie r e ­
zerw, tkw iących w  siłach w y­
tw órczych, to spraw y w ym aga ją­
ce natychm iastow ego unorm ow a­
nia bądź też zm iany. D ał tem u 
w yraz w  swoim  w ystąpieniu  
głów ny konstruk to r ANATOL 
SW IDERSKI, k tó ry  stw ierdził, iż 
nasze p rodukty  nie spo tykają się 
już z popytem , k tó ry  cechował je  
w okresie poprzednim . S tw ierdził, 
że przyczyn tego stanu  należy u- 
patryw ać w nasyceniu odbiorców 
naszym i w yrobam i, jak  rów nież 
w  wysokiej ich cenie. Postulow ał 
nadanie p rio ry te tu  now ym  aso r­
tym entom  m aszyn rolniczych. 
P rzedstaw ił konk retne  propozy­
cje, obejm ujące dziewięć typów  
maszyn, k tórych  produkcję m oż­
na uruchom ić w  kró tk im  czasie. 
T rudno  nie zgodzić się z jego 
argum entacją .

Takich wypowiedzi, popartych 
konsekw entną pracą, oczekujem y

W Zespole Wydziałów Maszyn Rolniczych tradycyjne malowanie za­
stąpiono bardziej nowoczesną metodą elektrostatyczną

fot. B. Wudarski

Po wizycie delegacji z Zaporoża

2 g rudnia gościła w ZKiMR 
przebyw ająca w  w ojew ództw ie le ­
gnickim  delegacja zw iązkow a z 
okręgu zaporożskiego. O kręg ten, 
jak  wiadomo, i nasze w ojew ódz­
tw o od la t owocnie ze sobą 
w spółpracują. Jedną z form  tej 
w spółpracy są przyjazne ko n tak ­
ty  pom iędzy pokrew nym i zak ła­
dam i pracy.

ZKiMR od dwóch la t w spół­
p racu ją  z Zakładam i M aszyn R ol­
niczych im. 1 M aja w  B ierdiań- 
sku. W w yniku zaw artego w  1984 
r. porozum ienia doszło już do 
obustronnych w izyt delegacji 
party jno-adm inistracy jnego  k ie­

row nictw a obu zakładów  w J a ­
worze i B ierdiańsku. W B ier- 
diańsku przebyw ała też tzw. ro ­
botnicza w arta  p rzyjaźni z Za­
kładów  K uzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. 30 dzieci p racow ni­
ków ZKiMR spędziło w akacje w 
tym  mieście, a trakcy jn ie  położo­
nym  nad morzem. N aw iązana też 
została w spółpraca pomiędzy 
szkołam i i przedszkolam i, co 
zna jdu je  swoje odbicie w szero­
ko prow adzonej korespondencji 
i w ym ianie pam iątek.

Zw iązkow a delegacja z Zapo­
roża zwiedziła zakład, po czym 
u dała  się do K lubu Technika na

w  zakładzie przynajm niej od 
dwóch lat. Jednakże, przechodząc 
do szczegółowego „rozpoznania” 
zgłoszonych przez A. S w iderskie­
go propozycji, m ożna mieć ko le j­
ne wątpliw ości. Otóż okazuje się, 
że ich większość dotyczy m aszyn 
produkow anych już w  przeszło­
ści w  zakładzie. Oczywiście, n a ­
leży jeszcze przy  tym  pam iętać, 
iż w  now ej w ersji byłyby to  m a­
szyny doskonalsze, pozbawione 
w ystępujących w  nich uprzednio 
w ad i odpow iadające obecnie obo­
w iązującym  norm om . Nie zm ienia 
to  jednak  oczywistego fak tu , iż 
w  odczuciach potencjalnych n a ­
byw ców  byłyby to  „stare typy 
m aszyn rolniczych”.

K Z P Z P R  stoi na stanow isku, 
że rezerw y tkw ią  nie tylko w 
lepszym  w ykorzystaniu  m aszyn i 
urządzeń, ale w  dużej m ierze ta k ­
że w iedzy zakładow ej kadry  in ­
żynieryjno-technicznej. E gzekuty­
w a KZ dała tem u w yraz stw ie r­
dzając, że w  obecnych w arunkach  
gospodarow ania należy dążyć do 
zwiększenia asortym entów  i sk ra ­
cania serii. Takie w arunk i dyk tu ­
je  przedsiębiorstw u rynek . Aby 
im sprostać, m usi nastąpić zw ięk­
szenie tem pa w drażan ia postępu 
naukow o-technicznego. Bez zaan­
gażow ania w  ten  proces zakłado­
wego potencjału  twórczego, nie 
sprostam y tem u zadaniu.

S praw a nab iera  tym  większej 
rangi, gdyż resortow e i branżow e 
insty tucje, k tó re  m ają  za zadanie 
k ierunkow ać produkcję przedsię­
b iorstw a w oparciu o inform acje 
płynące z rynku, nie w ypełn iają  
skutecznie tej funkcji. S tąd  ko ­
lejne, tru d n e  zadanie dla zak ła­
du, k tó ry  sam  pow inien p ro w a­
dzić badanie rynku  i w  oparciu
0 uzyskane inform acje p rogram o­
w ać produkcję. Z adania w yn ika­
jące z wyżej przedstaw ibnej oce­
ny w ym agają więc przede w szy­
stk im  podjęcia natychm iastow ych 
działań w  zakresie wzm ocnienia 
działów, w  których  rodzi się po­
stęp (m atrycow nia, prototypow - 
nia, działy technologiczne i kon­
strukcyjne) oraz prow adzenia 
„m arketingu” na w łasne po trze­
by.

Aby uzyskać popraw ę efektów  
gospodarczych, KZ PZPR  podej­
m ow ał w iele inicjatyw . Znalazły 
one poparcie Rady Pracow niczej
1 Zw iązku Zawodowego. Do n a j­
bardziej znaczącego zadania n a ­
leży zaliczyć stw orzenie zakłado­
wego p rogram u w ykorzystania 
rezerw  w  oparciu o w ydziałow e 
in icjatyw y wszystkich kom órek 
organizacyjnych. A nalizując p rze­
bieg realizacji tych program ów , 
plenum  w yraziło  kry tyczną opinię 
i niepokój z powodu n iew ystar­
czającego ich zaangażow ania. Za­
lecono kierow nictw u przedsię­
biorstw a zbilansować do połowy 
grudnia br. w szystkie efekty  z te ­
go ty tu łu , jak  rów nież spowodo­
wać ich aktyw izację.

Dużo m iejsca w  dyskusji po­
święcono spraw om  organizacji 
pracy  i dyscyplinie pracowniczej.

c.d. na str. 6

rozm owy ze zw iązkow cam i Z a­
kładów  K uzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. Ich przedm iotem  był 
dalszy rozwój zapoczątkow anej 
przed dw om a la ty  w spółpracy. 
Ja k  w ykazał przebieg rozmów, 
obie strony  są żywo zain tereso­
w ane rozw inięciem  i wzbogace­
niem  dotychczasowych form  w za­
jem nych kontaktów . Związkowcy 
ZKiMR zaproponow ali stronie r a ­
dzieckiej w ym ianę ko lon ijną dzie­
ci w w ieku 13—15 la t w  liczbie 
40, w ym ianę w ypoczynku 5—10 
rodzin pracow ników  obu zaprzy­
jaźnionych zakładów  oraz w y­
m ianę robotniczych w a rt p rzy jaź­
ni i stow arzyszeń technicznych. 
P rzekazali też na ręce delegacji 
z Zaporoża zaproszenie do złoże­
nia w  ZKiMR w m arcu 1986 r. 
w izyty w arty  przyjaźni z Bier- 
diańska.

(m)
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Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 11(100) Rok XII 
Grudzień 1985 r.

DZIŚ DO RĄK CZYTELNIKÓW oddajemy 100 numer 
ich gazety — „Przeglądu Fabrycznego”. Pierwszy ukazał 
się w charakterze jednodniówki w październiku 1974 roku. 
Upłynęło ,więc od tego czasu 11 lat i 3 miesiące. Dwusetny 
numer „PF” ukaże się z pewnością szybciej, może nawet 
znacznie szybciej. Chociażby dlatego, że w początkach na­
sza gazeta zakładowa nie zawsze wychodziła regularnie, co 
miesiąc. Nie zależało to tylko od zespołu redakcyjnego, na­
potykaliśmy bowiem na różne trudności, związane także z 
drukiem.

Przez te  ponad 11 la t s ta ra li­
śmy się przekazyw ać C zytelni­
kom inform acje o na jw ażn iej­
szych spraw ach zakładu i jego 
załogi. W pierw szym  num erze in ­
form ow aliśm y przede w szystkim  
o pow stającej wówczas nowej 
kuźni, o p lanie naboru  do niej 
nowej załogi, ale także o k łopo­
tach  z ry tm iczną rea lizacją za­
dań produkcyjnych przez sta rą  
część  zakładu, czyli F abrykę N a­
rzędzi Rolniczych. P isaliśm y ta k ­
że o nowych wówczas zasadach 
w ynagradzania , a au to r te j no ­
ta tk i wyliczał, jak i w pływ  na 
w zrost p rodukcji m iało w prow a­
dzenie bezpodatkowego system u 
płac. Oczywiście, wyszły m u po­
zytyw ne procenty, choć dośw iad­
czenie mówi, że s ta ty sty k a  nie 
zawsze oddaje istotę rzeczy. P i­
saliśm y w tedy także o w d ra ża ­
niu postępu technicznego, n a d ­
m iernych zapasach, m a rn o tra w ­
stw ie, budow ie dom ków  jednoro­
dzinnych itp.

Choć załoga na ogół dobrze r a ­
dziła sobie przez te  la ta  z re a li­
zacją bieżących zadań, w ykazy­
w ała znaczną dynam ikę naw et w 
okresie kryzysow ego szczytu po ­
czątków  la t osiem dziesiątych, za 
co te raz  ponosi n ie jako  „karę” w 
postaci w ysokich w p ła t na PFAZ, 
niem al w szystkie tem aty  z p ie rw ­
szego num eru  są nadal a k tu a l­
ne. Oczywiście, z innego nieco 
p u n k tu  w idzenia. W ciągu tych 
11 la t najbardzie j isto tne sp ra ­
w y fab ry k i znajdow ały  odbicie 
na łam ach „P F ”. W eźmy choćby 
ostatn i, bieżący rok. W ielokrot­
n ie pisaliśm y w  tych m iesiącach 
o rodzącym  się i w prow adzonym  
niedaw no w  życie nowym , b a r ­
dziej m obilizującym  system ie 
płac. To, że nie je s t on n a jb a r ­
dziej doskonały, w ynika także z 
artyku łów  w  dzisiejszym  num e­
rze gazety. Innym , często pow ­
tarzającym  się tem atem , w łaści-

c.d. na str. 2

Dyrekcja, Komitet Zakładowy PZPR, Rada 
Pracownicza, NSZZ Pracowników ZKiMR 
i Zespół Redakcyjny „ P F “  życzą załodze 
pomyślnego 1986 roku



10 lat
Honorowego
K rw io d a w s tw a
w  ZKiMR

Uwaga,
fotografowie amatorzy
Od miesiąca nasza redakcja nie posiada fotoreportera. Oso­
by, które potrafią fotografować i pragnęłyby z nami współ­
pracować, proszone są o zgłoszenie się do redakcji. Zasady 
współpracy oraz warunki płacy zostaną uzgodnione na miej­
scu.

c.d. ze str. 1
wie niem al przez cały ten  okres, 
były trudności kadrow e, wciąż 
w ystępujące niedobory w  za tru d ­
nieniu. Szczególnie zaś w  tym  
roku u jaw niły  się kłopoty z b ie­
żącą realizacją zadań p rodukcy j­
nych, z zagrożeniem  w ykonania 
planu. N atychm iast znalazły one 
odbicie na łam ach „P F ”. Wciąż 
też piszem y o spraw ach zw iąza­
nych z postępem  technicznym , 
koniecznością uspraw nian ia p ro ­
cesów technologicznych, bezpie­
czeństw ie i higienie pracy, kw e­
stiach socjalnych itp., itd., bo te 
spraw y niesie po prostu  życie.

W ydaje się, że „Przegląd F a­
bryczny” coraz lepiej spełnia swo-

To iuż
setny numer

ją  rolę w inform ow aniu załogi 
zarówno o negatyw ach, jak  i po­
zytywach, w ystępujących w za­
kładzie, że pismo cieszy się co­
raz lepszą opinią w śród C zytel­
ników. Zespól redakcyjny  zdaje 
sobie spraw ę z najbardziej is to t­

nego m ankam entu  — niedostatecz­
nej aktualności zamieszczonych 
m ateriałów . W ynika to  przede 
w szystkim  z częstotliwości w y­
daw ania gazety jako m iesięczni­
ka. Od napisania pierw szych a r ­
tykułów  do ich ukazania się d ru ­
kiem  upływ a, niestety, zbyt dużo 
czasu. Być może, już niedługo bę­
dziemy mogli poinform ować Czy­
telników  o istotnych zm ianach w 
tej dziedzinie.

Apel 00P-3

Zakładow y Klub Honorowych 
Dawców K rw i obchodził w  tym  
roku  10-lecie. Uroczysta akade­
m ia zw iązana z tym  jubileuszem  
odbyła się na zakończenie tra d y ­
cyjnych dni honorowego k rw io­
daw stw a w końcu listopada. W 
święcie tym  tradycy jn ie  już u- 
czestniczą przedstaw iciele k ierow ­
nictw a zakładu. W tym  roku w 
jubileuszow ej akadem ii wziął u- 
dział dyrek tor ZKiMR MARIAN 
NAWROCKI, a ponadto główny 
specjalista ds. pracowniczych 
ZDZISŁAW PRUSZYŃSKI oraz 
przedstaw iciel zw iązku zawodo­
wego ADOLF KAWECKI. R ejo­
now y K lub Honorowych Dawców 
K rw i reprezen tow ał WIKTOR 
PITTNER.

Prezes Rejonowego Klubu HDK 
przedstaw ił uczestnikom  akadem ii 
k ró tką  historię tej hum anitarnej 
idei oraz omówił ak tualny  stan 
krw iodaw stw a w kraju . Początek 
honorowego krw iodaw stw a przy­
pada w  Polsce na 1958 r. Wcze­
śniej oddaw anie k rw i było p ła t­
ne. Dzisiaj 93**/» tego leku odda­
w ane jest honorowo. W Jaw orze 
każdego roku uzyskuje się dzięki 
te j akcji ponad 1000 litrów  krwi. 
W bieżącym roku członkowie za­
kładowego k lubu oddali ponad 
145 1. krw i, co uplasow ało ich 
na 2 m iejscu w  mieście. Oddana 
przez jaw orzan krew  została p rze­
znaczona na potrzeby jaw orskiej 
służby zdrowia.

Honorowe krw iodaw stw o jest 
wysoko cenione w społeczeństwie. 
Idea ta  jest rozum iana, docenia­
na i popierana także w ZKiMR. 
K ierow nictw o zakładu — stw ier­
dził dyrek tor M. N aw rocki — bę­
dzie zawsze popierać je j rozwój 
oraz udzielać zakładowem u k lu ­
bowi pomocy. Podziękował on 
w szystkim  oddającym  krew  za 
ten  dar życia w  im ieniu tych, 
którzy  z niego korzystali.

W ielu w yróżniających się zasłu­
żonych krw iodaw ców  otrzym ało 
odznaczenia klubow e oraz nagro­
dy pieniężne, ufundow ane przez 
kierow nictw o zakładu.

(mi

W październiku OOP w w ydzia­
łach kuźni zgłosiła chęć udziele­
nia pomocy ofiarom  trzęsienia 
ziemi w M eksyku. P ro jek t zgło­
sił ZYGMUNT GOŁĄB podczas 
posiedzenia egzekutywy. Jego 
propozycja została p rzy ję ta  przez 
członków organizacji, k tórzy po­
stanow ili wciągnąć do akcji także 
bezparty jnych pracow ników  w y­
działów. W niedługim  czasie po­
tem  odbyło się o tw arte  zebranie 
organizacji p a rty jn e j, podczas

którego w ielu pracowników, nie 
będących członkam i partii, zade­
klarow ało swój udział w niesie­
niu pomocy poszkodowanym. U- 
stalono, że będzie to  dodatkow a 
praca poza norm alnym  czasem 
w w ym iarze 4 godzin.

P ierw si p rzystąpili do pracy 
pracow nicy W ydziału K-2, a za 
nim i poszli pracow nicy pozosta­
łych wydziałów. Z inform acji u- 
zyskanych w rachubie w ynika, że 
akcja jest jeszcze w toku.

Wojewódzkie Dni Informacji w ZKiMR

• Ład i bezpieczeństwo
• Funkcfonowanie handlu

20 listopada był kolejnym  dniem 
inform acji w  w ojew ództw ie le ­
gnickim. Z tej okazji na spo tka­
nie z załogą ZKiMR przybyli: 
płk B. GARUS — zastępca sze­
fa WUSW w Legnicy i E. GŁA- 
WĘDA — dyrek to r WPHW. P e ł­
nione funkcje zawodowe przez 
obu przybyłych gości określiły 
tem atykę spotkania. Sprow adziła 
się ona przede w szystkim  do 
dwóch podstaw owych zagadnień: 
porządku społecznego i bezpie­
czeństwa oraz pracy handlu w 
województwie.

P ierw sze z w ym ienionych za­
gadnień zreferow ał płk B. Garus. 
S tw ierdził m.in., że w w ojew ódz­
tw ie legnickim  notu je się w zrost 
przestępczości. Jeżeli w 1976 r. 
średnia liczba przestępstw  w yno­
siła ok. 3 900, to w 1983 już 6 100, 
a w  ubiegłym  ponad 8 000. W zrost 
rzeczywiście bardzo duży. P rzy ­
czyny tego zjaw iska są, oczywi­
ście, bardzo skom plikowane. W ią­
żą się w  dużym  stopniu z p rzy­
śpieszonym rozw ojem  gospodar­
czym regionu. Zm ieniła się s tru k ­
tu ra  dem ograficzna mieszkańców. 
W w ojew ództw ie legnickim  m ie­
szka obecnie ok. 30 tys. osób z 
przestępczą przeszłością. Szczegól­
nie niepokojące jest to, że ponad 
30°/o przestępstw  krym inalnych 
jest dziełem ludzi młodych. W 
tym  roku ok. 600 nieletnich w e­
szło w kolizję z praw em . P rze­
w ażają w łam ania i napady r a ­
bunkowe.

W ojewództwo legnickie należy 
rów nież do czołówki krajow ej 
pod względem  narkom anii. Gło­
gów, Polkowice, Lubin i Legni­
ca to główne ośrodki produkcji 
tzw. polskiej heroiny. W tym  ro ­
ku  aresztow ano już 36 producen­
tów  „hery”.

2 •  Przegląd Fabryczny

Inną plagą jest alkoholizm. P o­
mimo dość surow ych k ar (bez­
w arunkow a odsiadka), wciąż 
kw itn ie proceder bim brow nictw a 
i m eliniarstw a. Tylko w tym  ro ­
ku zlikw idow ano 190 melin. Ich 
właściciele, am atorzy lekkiego za­
robku, p rzynajm niej przez rok 
będą się zastanaw iać, czy było 
w arto.

P łk  B. G arus scharakteryzow ał 
także sytuację w Jaw orze. Jesz­
cze do niedaw na było to jedno 
ze spokojniejszych m iast w w o­
jewództw ie. Dzisiaj nie jest je ­
dnak najlepiej. Konieczne okaza­
ły się bardziej energiczne działa­
nia organów  w ym iaru  spraw ied li­
wości. Jednym  słowem w Jaw o­
rze wzięto się ostrzej za środo­
wisko tzw. m arginesu. Efekty — 
stw ierdził — w dużej m ierze za­
leżeć będą od w sparcia społecz­
nego.

E. G law ęda omówił główne 
problem y legnickiego handlu. 
N ajw ażniejszy to wciąż n iedosta­
teczna podaż tow arów  rynkow ych 
w porów naniu do przyrostu  za­
sobów pieniężnych ludności. Wo­
jewództwo legnickie p lasu je się 
na 2 miejscu w k ra ju  pod w zglę­
dem dochodów jego m ieszkań­
ców. O ich poziomie decyduje 
przede wszystkim  K om binat G ór­
niczo-H utniczy Miedzi, za tru d n ia­
jący  ponad połowę z ogółu p ra ­
cujących w gospodarce uspołecz­
nionej w ojew ództw a (ok. 43 tys. 
w  porów naniu z ok. 75 tys.) oraz 
gospodarstw a rolne. N iestety, o 
w ielkości zaopatrzenia nie decy­
duje siła nabywcza społeczeństwa 
lecz „wskaźnik dem ograficzny”. 
W ojewództwo legnickie nie n a le­
ży, jak  wiadomo, do liczebnych 
ludnościowo. S tąd na jego te re ­
nie b rak u je  przede w szystkim  to ­
w arów  dzielonych centralnie.

E. G law ęda zreferow ał rów nież 
najw ażniejsze zagadnienia toczą­
cych się wówczas w Genewie ra- 
dziecko-am erykańskich rokow ań 
w spraw ie ograniczenia wyścigu 
zbrojeń nuklearnych, w  szczegól­
ności zaś nie um ieszczania środ­
ków jądrow ych w  kosmosie.

Na zakończenie zebrani sk iero­
w ali do prelegentów  kilka pytań. 
Nie było ich wiele, gdyż po pro­
stu  zabrakło czasu. Może organi­
zatorzy tych spotkań, p rzy n a j­
mniej przy podejm ow aniu n iek tó ­
rych tem atów , postaraliby  się o 
w ygospodarow anie dodatkowych 
15—30 m inut. Godzina bardzo czę­
sto, a potw ierdziło to rów nież to 
spotkanie, okazuje się za krótka, 
aby zaspokoić w pełni ciekawość 
zebranych.

( m )

Nowy dystrybutor paliwa zdewa­
stowany. Czyżby nigdy nie miał 
gospodarza

fot. B. W udarski

0  Z n o w e l iz o w a n i  zosta ły  zasady 
w y n a jm u  pom ieszczeń  w K lu b ie  T e ­
ch n ik a .  W p rz y p a d k u  t rw a n ia  im ­
p rezy  po godz. 22 lub  w  dni wolne  
od p racy  o rg a n iz a to r  o b ow iązany  
je s t  do o p łacen ia  k osz tów  zw iąza ­
n y c h  z d y ż u re m  p r a c o w n ik ó w  K lu-  
ou, k tó r y c h  obecność  je s t  w  tym  
czasie  obow iązkow a .  O p ła ty  te są 
n a s tę p u ją c e :  80 zl za każdą  godzinę 
do godz. 22 i 160 zł za każdą  n a ­
s tę pną  godzinę  t rw a n ia  im prezy .

0  29 l i s topada  odbyło  się w  K lu ­
bie T e c h n ik a  p le n a rn e  posiedzenie  
K Z P Z P R . P ośw ięcone  by ło  s p r a ­
wom a k tu a ln e j  sy tu a c j i  gospoda rcze j  
p rzeds ięb io rs tw a .  Szczegóły w  i n ­
n y m  m ie jscu  gazety .  Uczestniczyli  
w n im  m.in. I s e k re ta r z  KM PZPR  
JA N U SZ  AGDAN i d y r e k to r  ZKiMR 
MARIAN NAWROCKI.

0 Na w niose k  Z a rz ą d u  K lu b u  T e ­
c h n ik i  i R ac jo n a l iz ac j i  i w  p o ro z u ­
m ien iu  z R a d ą  P ra co w n iczą ,  S to w a ­
rzyszeniem  N au k o w o -T e ch n iczn y m ,  
zw iązk iem  zaw odow ym , o rg an izac ją  
m łodzieżow ą, p rzy  w s pó łdz ia łan iu  
z K Z P Z P R  d y r e k to r  ZKiMR po w o ­
ła ł  zespół do p rz e p ro w a d z e n ia  sp o ­
łecznego  p rzeg ląd u  s ta n u  w y n a la z ­
czości p rcow nicze j  w  zakładzie .  W 
sk ład  tego zespołu  w chodzą :  S T A ­
NISŁAW TA B A SZ  — p rze w o d n ic z ą ­
cy o raz  BA R BA R A  MAREK, A N ­
DRZEJ K U C H A R SK I. JA N  WESÓŁ. 
MIECZYSŁAW HOR BARC ZUK i L E ­
SZEK WOŁYNIEC — członkowie .  
Celem p rzeg ląd u  jes t  ocena  a k t u a l ­
nego  s ta n u  w ynalazczości ,  je j  w p ły ­
w u na  w zrost  e fe k ty w n o śc i  g ospoda ­
ro w a n ia  o raz  u s ta le n ie  p rzyczyn  
n ieko rzys tn ie  w p ły w a ją c y c h  na  je j  
rozwój.
0 W d n iach  6—11 l i s topada  na  te ­

ren ie  całego k r a j u  o d by ły  się ć w i ­
czen ia  o b ro n y  c y w i ln e j  pod k r y p ­
ton im em  „O dra  '85''. W ćw iczen iach  
ty ch  u czes tn iczy ły  także  ZKiMR. 
G łów ne  has ło  ćw iczeń  b rzm ia ło :  
. .Realizacja  zad ań  o b ro n y  cyw i lne j  
w czasie  zag rożen ia  i w o jn y  na 
te re n ie  ZKiMR".
0 Z d n ie m  1 g ru d n ia  nas tąp i ły  

zm ia n y  na  k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w i­
sk a ch  w  w y d z ia łach  kuźn i  i w  w y ­
dziale BI. K RZYSZTOF OPALA, d o ­
tych czas  pe łn iący  fu n k c j ę  k i e ro w n i ­
ka  W ydzia łu  K-l ,  został k ie ro w n i ­
k iem  W ydzia łu  K-2. Jego  m ie jsce  
za ją ł  JO ZE F  OKAPIF.C. K ie ro w n i ­
k iem  W ydzia łu  IB został W ŁADY­
SŁAW OGRODNICZAK. D o ty ch cza ­
sowi k ie ro w n ic y  — MICHAŁ J A K U ­
BÓW (IB) i JO ZE F  BIZDRA (K-2) 
odchodzą  z zak ładu .

Bardzo wolno posuwają się prace przy budowie nowego biurowca
fot. B. Wudarski

Plenum KZ PZPR 
w Legnicy

W listopadzie br. odbyło się 
w Legnicy p lenarne posiedzenie 
K om itetu W ojewódzkiego PZPR. 
Poświęcone było zadaniom  w oje­
wódzkiej organizacji party jne j w 
kształtow aniu  świadomości pań ­
stwowej społeczeństwa ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  św iado­
mości historycznej i p raw nej. Ob­
rady  prow adził I sek re tarz  KW 
PZPR JERZY WILK, a uczestn i­
czyli w nich, poza członkam i in ­
stancji w ojew ódzkiej, także za­
proszeni przedstaw iciele ZKiMR.

W toku plenum  podkreślono, 
że do głównych zadań w zakresie 
podnoszenia świadom ości h isto ­
rycznej należy m.in. w szechstron­
ne prezentow anie piastow skiej 
przeszłości ziemi legnickiej, jej 
bezpośrednich związków z M a­
cierzą i innym i regionam i Ziem 
Zachodnich i Północnych, upow ­

szechnianie najw ażniejszych do­
konań ostatnich 40 lat, k sz ta łto ­
w anie patriotyczno-obyw atelskiej 
odpowiedzialności za w łasne lu ­
dowe państw o socjalistyczne.

Zadania te m ają realizow ać o r­
ganizacje p arty jn e  i społeczne, w 
tym  także regionalne poprzez 
różne form y działania, jak  rów ­
nież środki masowego przekazu. 
W odniesieniu do tych ostatnich 
w  m ateria łach  na p lenum  KW 
odnotow ano m.in., że na uwagę 
zasługuje publikow anie na łam ach 
„Przeglądu Fabrycznego” cyklu 
artykułów , dotyczących piastow ­
skiej przeszłości ziemi jaw orskiej.

P lenum  KW przyjęło odpow ied­
nią uchw ałę, konkretyzu jącą za­
dania na najbliższą przyszłość w 
przedm iocie, będącym  głównym  
tem atem  obrad.

(z)

Milionowe
oszczędności

Na początku tego roku  grupa 
specjalistów  zatrudnionych w 
ZKiMR zobowiązała się do w y­
konania zadań ponadplanow ych. 
P race ich zm ierzały do zm niej­
szenia pracochłonności, oszczędno­
ści m ateriałów  i przedłużenia ży­
wotności narzędzi. Każdy z nich 
usta lił sobie lim it efektów  finan ­
sowych, k tóre zam ierzał uzyskać 
w ten  sposób. Zanim  zostanie pod­
sum ow ana ich roczna praca, 
przy jrzy jm y się, jak  swoje zobo­
w iązania zrealizow ali pracow nicy 
działu Głównego Kuziennika w 
ciągu dziesięciu miesięcy.

Do końca października w yko­
nali zadania na łączną sumę 
17 906 000 zł. W tej kwocie zn a j­
du ją się sumy, w ynikające z za­
oszczędzenia praw ie 200 ton  m a­

teriałów  hutniczych, 10500 m 3 g a­
zu i ponad 150 tysięcy roboczogo- 
dzin. N iektórzy ze specjalistów  
tej grupy przekroczyli planow ane 
zobowiązania dziesięciokrotnie. Dc 
najaktyw niejszych zaliczyć n a le­
ży: HENRYKA PAW LACZKA,
CZESŁAWA STOPIŃSKIEGO, 
ANDRZEJA JUCHIM IUKA, T A ­
DEUSZA CHARYTONOW ICZA i 
LEONA BURAW SKIEGO.

N ajw ięcej, bo aż 10 min zł o- 
szczędności, osiągnął H. Paw la- 
czek. A przecież są to dopiero 
w yniki p rac za dziesięć miesięcy 
a więc sum y te  jeszcze wzrosną.
0  w ynikach osiągniętych w  koń­
czącym się roku przez ten  dział
1 w szystkie pozostałe, biorące u- 
dział w akcji, poinform ujem y w 
kolejnych num erach  „PF”.

(mis)

kronika



Prezentujemy zakładowy system wynagradzania

Dodatkowe 
świadczenia za praco

W TRZECH POPRZEDNICH numerach „PF” przedsta­
wiliśmy zasady wypłaty wynagrodzeń pracowników zatrud­
nionych na stanowiskach robotniczych i nierobotniczych, 
mających bezpośredni związek z wykonywaną pracą. Tym 
razem omówimy zasady wypłacania świadczeń pieniężnych, 
które takiego związku z wykonywaną pracą nie mają. Na­
leżą do nich: dodatki za staż pracy, nagrody jubileuszowe 
i odprawy emerytalno-rentowe.

Świadczenia te  przysługiw ały 
pracow nikom  także w cześniej, ale 
na zupełnie innych zasadach. P od ­
staw ow ym  novum  jest zm iana i 
u jednolicenie podstaw y w ym iaru  
tych świadczeń. P rzed  w prow a­
dzeniem  nowego system u w yso­
kość tych św iadczeń bardzo ści­

śle zw iązana bv ła bądź z płacą 
zasadniczą konkretnego pracow ni­
ka, bądź z jego w ynagrodzeniem  
całkow itym . Obecnie podstaw ą 
w ym ienionych św iadczeń je st tzw. 
najniższe w ynagrodzenie w go­
spodarce uspołecznionej (w tym  
roku wynosi ono 5400 zł). P o ­

nadto  zakładow y system  w pro ­
w adza u jednolicone zasady w y­
płacania w  całym  zakładzie, tj. 
we w szystkich kom órkach orga­
nizacyjnych, dodatku za staż p ra ­
cy. Dotychczas, jak  wiadom o, is t­
n iały  pod ty m  w zglądem  dość 
istotne rozbieżności. P racow nikom  
w ydziałów  kuźni przysługiw ały  
bowiem  wyższe dodatki stażowe.

Zgodnie z nowym  system em  
wysokość dodatku stażowego w y­
rażona jest staw ką procentow ą 
najniższego w ynagrodzenia. P ra ­
wo do tego dodatku nabyw a p ra ­
cownik po przepracow aniu  2 lat, 
a jego w ysokość w ynosi 5°/o n a j­
niższego w ynagrodzenia. Po 3 la ­
tach  pracy wysokość „stażowego” 
wynosi 7%, a po 4 latach 9% 
najniższego w ynagrodzenia. N a- 
stąpnie z każdym  rokiem  rośnie
0 1%. Po przepracow aniu  20 la t
1 w iącej stabilizuje się na pozio­
mie 25°/o najniższego w ynagro­
dzenia i nie ulega już zm ianom .

Do okresu za trudn ien ia  w ym a­
ganego w  celu nabycia u p raw ­
nień  do tego dodatku stażowego 
zaliczane są okresy poprzedniego 
za trudn ien ia  w  uspołecznionych

zakładach p racy  oraz w zak ła­
dach pryw atnych , jeżeli zostały 
upaństw ow ione lub  prze ję te  przez 
uspołecznione jednostk i z w y łą­
czeniem  okresów  zakończonych 
w ygaśnięciem  pracy  przez je j po­
rzucenie lub jej rozw iązaniem  
bez w ypow iedzenia z w iny p ra ­
cow nika. Do okresu tego zalicza 
się rów nież okresy odbyw ania w 
uspołecznionych zakładach pracy 
w stępnego stażu, nauk i zawodu i 
przyuczenia do określonej pracy.

Pracow nikom , k tórzy  p rzepraco­
w ali 25 i w ięcej la t, p rzysługuje 
nagroda jubileuszow a. Je j w yso­
kość je s t nas tępu jąca : po 25 la ­
tach  pracy  300% najniższego w y­
nagrodzenia obow iązującego w 
dniu  nabycia p raw a do nagrody. 
Za każde ko le jne 5 la t p racy  w y­
sokość nagrody w zrasta  o 100% 
i w ynosi: po przepracow aniu  30 
la t 400% najniższego w ynagrodze­
nia, 35 la t — 500%, 40 la t — 
600, 45 la t — 700 i po 50 la ­
tach  — 800%.

Jednorazow a odpraw a pienięż­
na przysługuje rów nież pracow ­
nikom  odchodzącym  na ren tę  lub  
em ery turę. W ysokość odpraw y u ­

Związkowcy o planie 
na 1986 rok 
i wolnych sobotach

15 listopada w Klubie Techniki i Racjonalizacji odbyło 
się robocze spotkanie Międzywojewódzkiego Przedstawiciel­
stwa Federacji Metalowców Dolnego Śląska. Uczestniczyli 
w nim: wiceprzewodniczący federacji BOGDAN NOWAK, 
członkowie Rady Reprezentantów M. LASSOTA, M. KO- 
STYŁA i A. PRZYBYSZEWSKI oraz przedstawiciele związ­
ków zawodowych, działających przy zakładach skupionych 
w federacji z czterech województw. Obradom przewodni­
czył kierownik MPF na Dolny Śląsk EDWARD NESTORO- 
WICZ.

Tem atem  spotkania było zaopi­
niow anie C entralnego P lanu  Ro­
cznego oraz propozycji w prow a­
dzenia 46-godzinnego tygodnia 
p racy  w  niek tórych  zakładach 
przem ysłu kluczowego. Poniew aż 
p r -jekt CPR został p rzesłany fe- 
d e iac ji zbyt późno, nie można 
było przeprow adzić konsu ltacji 
ze w szystkim i grupam i zw iązko­
wymi. Rozesłano więc jego treść 
do MPFM  w celu w ydania o- 
pinii, aby na ich podstaw ie opra­
cować stanow isko federacji w  tej 
spraw ie. W szyscy obecni zostali 
zapoznani z treśc ią  dokum entów .

Zarów no opinia M PF, jak  i fe ­
deracji, jest negatyw na. CPR na 
1986 rok  „jest dokum entem  peł­
nym  sprzeczności i n iekonsekw en­
cji. Nie g w aran tu je  realizacji 
podstaw ow ych celów, zaw artych 
w zaaprobow anym  przez Sejm  
W ieloletnim  P lan ie  Społeczno-Go­
spodarczym  na la ta  1986—90 (...). 
Założenia CPR w ręcz dezorgani­
zują sferę gospodarki m ateria ło ­
w ej”. W kolejnych punktach  
przedstaw iono najw ażniejsze za­
rzu ty  i w łasne koncepcje, do ty­
czące popraw y realiów  gospodar­
czych. Dotyczyły one: rów now agi 
p ieniężno-rynkow ej, polityki cen, 
za trudnien ia i w ynagradzania p ra ­
cowników oraz postępu technicz­
nego i k u ltu ry  robotniczej.

W skazano m iędzy innym i na 
możliwość zwiększenia ilości to ­
w arów  i usług poprzez w łaściw ie 
prow adzoną politykę zatrudnien ia 
tzn. przez zm niejszenie eksportu  
siły roboczej, likw idację czaso­
w ej em igracji zarobkowej, ogra-

njczenie kształcenia m łodych na 
k ierunkach , w  których  nie w y­
stępu ją  b rak i personalne, p rzesu ­
nięcie zatrudn ien ia  z gałęzi nauki 
do oświaty, uniem ożliw ienie od­
chodzenia pracow ników  do sfery 
p ryw atne j oraz zm niejszenie licz­
by żyjących na koszt państw a. Za­
k ładany  przyrost cen (8,5—9°/o) zo-

sta ł uznany za n ierealny  w  św ie­
tle  przedstaw ionych m ateriałów . 
F ederacja  w ystąpiła także p rze­
ciw dalszym  podwyżkom , szcze­
gólnie cen żywności, uznając je 
za bardzo w ysokie w porów naniu 
z innym i k rajam i. Dalszy w zrost 
kosztów utrzym ania spowoduje 
bowiem  naciski na płace, a to z

kolei przyczyni się do pow staw a­
nia kom inów płacow ych w  n iek tó ­
rych  specjalnościach. O m aw iając 
założenia CPR, dotyczące postę­
pu technicznego, stw ierdzono, że 
je s t on m ożliwy przede w szyst­
kim  poprzez zakup now ych m a­
szyn, urządzeń  i technologii. P rz y ­
szłość przem ysłu  stanow i au tom a­
tyzacja i robotyzacja, a ty m  za­
gadnieniom  w  pro jekcie pośw ię­
cono zbyt m ało m iejsca.

„Założenia C entralnego P lan u  
Rocznego nie g w aran tu ją  stab ili­
zacji cen w  stosunku  do kosztów  
utrzym ania . Nie s tw arza ją  p e r­
spektyw  na przyszłość i nie p rzy­
czyniają się do norm alizacji ży­
cia w k ra ju . O czekujem y na no ­
w e logiczne i uzasadnione spo­
łecznie opracow anie CPR na 1986 
rok, dek laru jąc  jednocześnie po ­
parcie dla w szystkich celowych 
i przem yślanych działań w  tej 
dziedzinie.”

Podobne stanow isko zajęto  w  
przypadku  propozycji w prow a­
dzenia 46-godzinnego tygodnia 
pracy. Co p raw da propozycję tę 
odrzucił przew odniczący OPZZ 
A. Miodowicz, ale uczynił to  n ie­
form alnie. W uchw ałach M PFM  
Dolnego Ś ląska znalazł się więc 
stanow czy p ro test przeciw ko „po­
zbaw ianiu zw iązkow ych zdoby­
czy”. W dyskusji stw ierdzono, że 
k ierunek  działania federacji b ę ­
dzie zupełnie inny. Zm ierzać bę­
dzie do zm niejszania czasu p ra ­
cy. Poza tym  propozycja tak a  nie 
przyczyniłaby się do zwiększenia 
produkcji, gdyż jak  obliczono, 
pracow nik  w ykonuje sw oje za­

Nie ograniczamy się do czekania na nowe hale

RYSZARD RYBCZYŃSKI jest 
I sek re tarzem  OOP przy Zespole 
W ydziałów M aszyn Rolniczych. 
P ełn i tę funkcję od sześciu lat. 
P racu je  jako  m istrz zm ianow y w 
W ydziale W-2. W p artii sp raw o­
w ał już różne funkcje, m iędzy 
innym i był członkiem  E gzekuty­
w y K om itetu M iejskiego i człon­
kiem  K om isji K ontroli P a rty jn e j. 
W ZKiMR p racu je  od w ielu lat 
z przerw ą, podczas k tórej był za­
trudn iony  w  ZG R udna. W 1977 
roku w rócił do fabryki.

— O rganizacja, k tó rą  k ieru ję, 
skupia w ydziały „W” od W-0 do 
W-4, ale należą do niej także 
pracow nicy z innych kom órek. 
Na przykład  członkiem  naszej o r­
ganizacji je s t dy rek to r Z. PRU - 
SZYŃSKI i przew odniczący zw ią­
zki w zawodowych A. PRZYBY­
SZEW SKI.' Świadczy to  w  pew ­
nym  sensie o naszej działalności 
i panu jącej atm osferze, skoro n a ­

w et po zm ianie m iejsca pracy 
pracow nicy ci pozostali w  naszej 
organizacji.

— O statnio przyjęliśm y dwóch 
now ych członków. Obecnie co 
p ią ty  pracow nik naszego dw ustu ­
osobowego w ydziału należy do 
partii. U poraliśm y się także z 
frekw encją na zebraniach. W tej 
dziedzinie nastąp ił znaczny postęp 
obecność na zebraniach wynosi 
te raz  około 80%. N aw et te  je ­
dnostkow e nieobecności pow odo­
w ane są zazwyczaj przyczynam i 
obiektyw nym i. Jedynym  kłopo­
tem , z jak im  ciągle jeszcze się 
borykam y, to  ośm ielenie n iek tó ­
rych tow arzyszy do w ystąp ień  na 
zebraniach. Nie mogą oni p rze ła­
m ać barie ry  nieśm iałości i swo­
je  zdanie w ypow iadają dopiero 
po zakończeniu dyskusji. Myślę 
jednak , że i z tym  poradzim y so­
bie po pew nym  czasie.

— Z in ic ja tyw y naszej o rgani­
zacji zorganizow aliśm y uroczyste 
zebranie p a rty jn e  z udziałem  e- 
m erytów , k tórzy pracow ali w n a ­
szym wydziale. Zgłosili się w szy­
scy zaproszeni. Tylko jeden, p rze­
byw ający w  szpitalu, przysłał 
swojego syna. To spotkanie było 
bardzo przyjem ne. Myślę, że w a r­
to organizow ać tego typu  zebra­

nia, by udow odnić tym  ludziom, 
że pam iętam y o nich.

— Ciągle jeszcze pracu jem y w 
uciążliw ych w arunkach . Ta sy­
tu ac ja  ulegnie zm ianie dopiero 
wówczas, gdy przeprow adzim y się 
do now ych pomieszczeń p roduk ­
cyjnych. Nie zaprzestaniem y je ­
dnak  działań, zm ierzających do 
popraw y w arunków  pracy w obe­
cnych halach. U dało się nam  m ię­
dzy innym i uruchom ić dwie sto ­
łów ki dla pracowników. P o p ra ­
w iła się także sy tuacja niedogrza­
nych m iejsc pracy. Uszczelnili­
śm y ściany i założyliśm y ko tary  
pow ietrzne. W dm uchują one go­
rące  pow ietrze do hal. Do roz­
w iązania pozostaje jeszcze sp ra ­
w a b ram y kolejow ej w  W ydzia­
le W -l. Tu także chcem y um ie­
ścić pow ietrzną ko tarę . Spraw a, 
niestety , odw leka się, ale w  p rzy ­
szłym roku na pew no uda nam  
się i to  załatw ić.

— Nowe hale  obiecyw ane są 
już w  przyszłym  roku. W tedy a u ­
tom atycznie rozw iążem y w iele do­
tychczasow ych problem ów . P o p ra ­
w i się zdecydow anie bezpieczeń­
stwo i hig iena pracy. Znacznie 
lepsze są już w arunk i p racy  m a­
larzy. Po w prow adzeniu m alow a­
n ia elektrostatycznego nie tylko

oszczędzamy znaczne ilości f a r ­
by, ale i ła tw iej p racu je  się w 
tym  w ydziale. Nowe pom ieszcze­
nia p rodukcyjne um ożliw ią nam  
zrealizow anie jeszcze jednego po­
stu latu . P ow stan ie cen tra lna  roz­
dzielnia części. Je st to  o ty le  w aż­
na spraw a, że w iele w ykonanych 
deta li ginie między poszczególny­
mi stanow iskam i pracy. N iektóre, 
bardziej „chodliw e” pozostaw iam y 
w  halach ale i to nie gw aran tu je , 
że następnego dnia znajdziem y 
ty le  sam o sztuk. Jedynym  w y j­
ściem  jest więc rozdzielnia, w 
której przy  pomocy w ag i p rze­
liczeń będziem y m ieli s ta łą  kon­
tro lę nad w szystkim i detalam i.

— O statnio w iele m ów im y o 
transporcie w ew nątrzzak ładow ym  
Stanow i on szczególnie istotny 
problem . Nie dysponujem y w y­
starcza jącą ilością wózków, do te ­
go hale, w  k tó rych  pracu jem y, 
są ciasne. Z darza ją  się więc n ie­
potrzebne przestoje. Można było­
by ich un iknąć, ale do tego po­
trzebne są dodatkow e pojazdy. 
Obecnie na p rzykład  jeden  z wóz­
ków pow inien być oddany do n a ­
praw y, ale bez niego powiększą 
się przestoje. E ksploatujem y go 
więc do chwili, aż przestanie 
> .działać”. G dyby w  dyspozycji 
w arsztatów  był choćby jeden  ta ­
k i pojazd, m ożna byłoby, odda-

zależniona je st od okresu p rze­
pracow anego przez pracow nika i 
w ynosi:

po 10 la tach  p racy  — 100%
najniż. w ynagrodź, 

po 15 la tach  p racy  — 150% 
po 20 la tach  p racy  — 200% 
po 25 la tach  p racy  — 300% 
po 30 la tach  pracy — 400% 
po 35 la tach  p racy  — 500% 
po 40 la tach  p racy  — 600% 
po 45 la tach  p racy  — 700% 
po 50 la tach pracy — 800%.

Pracow nikow i przysługuje je ­
dnorazow a odpraw a pieniężna w 
wysokości 100% najniższego w y ­
nagrodzenia także wówczas, gdy 
nie przepracow ał m inim alnego 
10-letniego okresu  pod w a ru n ­
kiem , że przejście na ren tę  n a ­
stąpiło  na sku tek  choroby zaw o­
dowej lub  w ypadku przy pracy.

N iniejsze opracow anie stanow i 
osta tn ią  część cyklu pośw ięcone­
go zakładow em u system ow i w y ­
nagradzania.

M. LENKIEWICZ

dania przecię tn ie ty lko  przez 
32,5 godziny. Tu w ię należy szu­
kać rezerw  produkcyjnych , a nie 
podwyższać lim it godzin, gdyż ta ­
kie działanie m ija  się z celem. 
P rzy  obecnych trudnościach  su ­
rowcow ych ta k a  propozycja brzm i 
niedorzecznie.

W dalszej części zebrania w i­
ceprzew odniczący federacji Bog­
dan N ow ak przedstaw ił osta tn ie 
działania organizacji. Jeszcze w  
ty m  roku  federacja  m a otrzym ać 
28 m ilionów zł z m a ją tk u  CRZZ. 
W najbliższym  czasie w szystkie 
organizacje zrzeszone w  federacji 
zostaną zaopatrzone w  środki p ro ­
pagandow e. Dotychczasowe tru d ­
ności z pap ierem  zostały rozw ią­
zane. W dostaw ach ze Zw iązku 
Radzieckiego ustalony został lim it 
d la  zw iązków zawodowych. Nie 
pow inno więc brakow ać tego su ­
rowca. Pow ołano do istn ienia in ­
sty tu t, k tórego celem  będzie b a ­
danie faktycznych kosztów  u trz y ­
m ania. Um ożliwi to  prow adzenie 
rzeczow ych dyskusji z rządem .

Zebranie zakończono przyjęciem  
uchw ały. Poza w ym ienionym i już 
punk tam i znalazł się w  niej ta k ­
że w niosek o uchylenie ustaw y, 
dającej dyrek to rom  możliwość n a ­
kazyw ania p racy  w  w olne sobo­
ty. M iała ona m ieć ty lko  cha­
ra k te r  przejściowy, te rm in  jej 
obow iązyw ania m ija z końcem  
tego roku, ale słyszy się o p ro ­
jekcie przedłużenia czasu je j o- 
bow iązyw ania.

(k)

ją c  do nap raw y  wózek, dostać za­
stępczy na czas rem ontu . To roz­
w iązałoby chociaż w  części k łopo­
ty  transportow e. M yśleliśm y też 
o innym  rozw iązaniu, aby k ierow ­
cy zaczynali p racę z godzinnym  
w yprzedzeniem . N iestety, je s t to 
niem ożliwe, gdyż w ielu z nich 
m ieszka poza Jaw orem  i dowoże­
ni są zakładow ym i autobusam i. 
P roblem  pozostaje w ięc otw arty.

— S y tuac ja  naszego w ydziału 
nie je s t najlepsza. M am y pow aż­
ne zaległości w  w ykonaniu  p lanu 
rocznego w  produkcji rozdrab- 
niaczy. N iesłow ni kooperanci zna­
cznie się do tego przyczynili. 
Obecnie, aby w ykonać plan, m u­
sielibyśm y produkow ać 220 sztuk 
na dobę. Tak dużej ilości nigdy 
jeszcze nie udało  nam  się w yko­
nać. Czy więc dam y radę? Jeże­
li wszyscy zm obilizujem y się do 
jeszcze efek tyw niejszej p racy  i 
jeżeli nasi dostaw cy w yw iążą się 
ze swoich zobowiązań, to  naw et 
tak  karkołom ne zadanie może 
być w ykonane.

— C hciałbym  podziękow ać je ­
szcze kadrze  kierow niczej w ydzia­
łu za pomoc, ja k ą  okazują n a ­
szej organizacji. Bez tak  p rzy ­
chylnej a tm osfery  nie udałoby 
się nam  w ykonać w ielu przedsię­
wzięć. D zięki n im  w łaśnie nigdy 
nie m am y kłopotów  z pom ieszcze­
n iem  n a  zebrania. T aka w spół­
p raca  je st n a  pew no korzystna 
d la obu stron.

notował: (mis)
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co słychać 
sekretarzu ?



Czy coś sią zmieni 
w Wydziale K-4?

Z ZEBRANIA SIMP

Czy nie mają możliwości 
awansu?

W POPRZEDNIM  NUMERZE „PF” in ­
form ow aliśm y o problem ach pracow ników  
zatrudnionych w  W ydziale O bróbki Cie­
plnej. Odwoływali sią oni od decyzji p rzy­
znającej im  ty lko 4 zł n a  godziną 
ze względu na uciążliwość pracy. Jak  sami 
tw ierdzili, nie chodziło im  ty lko  o p ien ią­
dze, ale o popraw ą w arunków  pracy. Czy 
coś zm ieni sią w  ich wydziale? Jak  dotąd 
poza odrzuceniem  ich odwołania, niewiele. 
Czy w ogóle istn ieje  tak a  możliwość?

— W w ielu zakładach o podobnym  p ro ­
filu produkcyjnym  w prow adzono już zna­
cznie nowocześniejsze urządzenia — mówi 
kierow nik Działu BHP WŁADYSŁAW 
KARLINSKI. — W łoskie oczyszczarki m a­
ją dwie niezaprzeczalne zalety. Po p ierw ­
sze są herm etyczne, nie pow odują więc za­
palenia. Poza tym  nie słychać w ogóle ich 
pracy. K iedy przechodziłem  obok takiej 
oczyszczarki, py ta łem  dlaczego nie pracuje. 
N iestety, nie można tego powiedzieć o n a ­
szych wysłużonych OWC-20. Ich pracy nie 
da się nie zauważyć. O grom ny huk i hałas, 
a poza tym  tum any  kurzu.

— Oddzielny problem  stanow i jakość 
śru tu  używanego do czyszczenia odkuwek. 
Gdyby był lepszy, nie zaw ierał dużych 
ilości pyłu i zanieczyszczeń, zupełnie ina­
czej w yglądałaby praca na tym  stanow isku. 
M yśleliśm y o tym , aby dostarczany nam  
m ateria ł w ietrzyć, jak  robi sią to  z z ia r­
nem , ale znalazł sią lepszy sposób. Ś ru t 
cięty to gatunek, k tó ry  nie posiada zanie­
czyszczeń. Dzięki zastosow aniu tego śru tu  
w yelim inow ane zostałoby, choć w  części, 
zapylenie.

Obecnie codziennie w yłapuje sią około 
ośmiu ton pyłów  w  W ydziale K-4. Je st to 
liczba ogrom na, a trzeba wiedzieć, że jest 
to ty lko część zanieczyszczeń, k tóre tu  w y­
stępują. Insta lac ja  w enty lacy jna jest już 
zużyta. P racow nicy sam i dokonują niezbęd­
nych napraw , ale to nie w ystarcza. Trzeba 
podjąć bardziej radykalne kroki. Nie jest 
to, n iestety , proste. N ajw iększa trudność 
polega na b raku  odpowiedniego pom iesz­
czenia, w  k tó rym  znajdow ały  się odpyla- 
cze. Obecne locum nie może pomieścić no ­
wych urządzeń, w  hali też nie m a n a  nie 
m iejsca. Zresztą pomieszczenie to nie jest 
przystosow ane do takiej funkcji. Gdy ty l­
ko tem p era tu ra  otoczenia spada poniżej 
zera, woda, w  której osiadają pyły, zam ar­
za. T rzeba więc rozpalić koksow niki, aby 
instalacja w odna nie popękała. W przy­
padku aw arii spuszcza się tysiące litrów  
wody.

Do obsługi urządzeń w entylacyjnych b ra ­
ku je  ludzi. N ikt nie chce pracow ać w ta ­
kich w arunkach. Na pierw szej zm ianie 
funkcje te  pełni ślusarz, za jm ujący się 
u trzym aniem  ruchu. Na pozostałych dwóch 
nie ma takiego pracow nika. Obecnie jedna 
z oczyszczarek p racu je na francusk im  ś ru ­
cie ciętym . Je st on znacznie lepszy od do­
tychczas w ykorzystyw anego, ale jest to ty l­

ko próba. Jeszcze w  tym  roku  m ają zostać 
przetestow ane dwa inne gatunk i śru tu  k ra ­
jowego: cięty z d ru tu  i lany. Od w yników  
tych prób zależy w prow adzenie do p rodu ­
kcji tych surowców. Szkoda tylko, że przy 
tej okazji nie przeprow adzono badań  zu­
życia śru tu , porów nując w yniki z polskim 
jego odpowiednikiem . O kazuje się bowiem, 
że francusk i ś ru t nie ulega tak  szybko, jak 
polski, zużyciu. Może więc opłaciłoby się 
sprow adzanie m niejszych ilości tego m a­
te ria łu  z zagranicy, niż kupow anie gorszych 
gatunków  w kraju?

Używane w  ZKiM R oczyszczarki m ają 
jeszcze tę wadę, że nie są herm etyczne. Właz 
przez k tó ry  w sypuje się ś ru t i odkuw ki 
oraz w ylot jest otw arty. Pow oduje to  nie 
ty lko zapylenie, ale i uby tk i m ateriału . 
Nowa, ostatnio zm ontow ana w w ydziale 
oczyszczarka nie różni się zbytnio od tych, 
k tóre p racu ją  tu od dziesięciu lat. Jest ona 
ty lko zaopatrzona w autom atyczny w y­
łącznik i sterow anie. W konstrukcji sa ­
m ej m aszyny nic się nie zmieniło. Przy 
tej okazji dyrekcja ZKiMR zwróciła się do 
poznańskiego insty tu tu  o opracow anie spo­
sobu zam ontow ania nowego urządzenia. W 
lecie jeden  ze specjalistów  odwiedził za­
kład. P ro jek t przyszedł jednak  dopiero po 
trzech m iesiącach, w chw ili gdy m aszyna 
była już zam ontow ana. Zresztą nie uw zględ­
niał w ystępujących w hali w arunków  i 
gdyby chciano go zrealizować, konieczna 
byłaby przebudow a całej instalacji w en ty ­
lacyjnej.

— Aby popraw ić w arunk i pracy — m ó­
wi m istrz w wydziale K-4 MIECZYSŁAW 
HORBARCZUK, — trzeba zmodyfikować 
halę. P rzede w szystkim  konieczne jest za­
daszenie nad kom inam i w entylacyjnym i. 
Z iesztą  trzeba je  całkiem  przebudować. 
P rzy niskim  ciśnieniu atm osferycznym  m u­
sim y rozpalać w  kom inach, aby uzyskać 
ciąg. W przeciw nym  w ypadku przestają  
one spełniać swoje zadanie.

— W szystkie instalacje w ym agają n a p ra ­
wy. F unkcjonu ją n ieprzerw anie od dziesię­
ciu lat. Obecnie pracu jem y we wszystkie 
soboty, w ięc gdy zachodzi potrzeba w y­
m iany jak ie jś  m aszyny lub jej napraw y, 
robim y to w  niedziele. Sam i napraw iam y 
te  urządzenia, dzięki czemu zm niejszyliśm y 
zapylenie o 40 procent. Ale w tedy praco­
w aliśm y na jedną zm ianę, dziś na trzy. 
Poza tym  nasze pomysły już nie w y sta r­
czają. W łasnym i siłam i niewiele da 
się zrobić. W przyszłym  roku  planujem y 
rem ont całej instalacji w enty lacy jnej, ale 
i to nie rozwiąże spraw y.

W prow adzenie nowego śru tu  do oczysz­
czarek to pierw sza jaskółka, zw iastująca 
popraw ę w arunków  pracy  w K-4. Ale, jak 
mówi przysłowie, jedna jaskółka nie czyni 
wiosny. Więc w raz z pracow nikam i w y­
działu czekam y na dalsze kroki. Oby nie 
trzeba było zbyt długo na nie czekać.

(mis)

— W ostątnim  okresie prace zarządu 
skupiały  się na spraw ach płacowych — po­
wiedział przewodniczący zakładowego koła 
stow arzyszenia Inżynierów  i Techników 
M echaników Polskich PIO TR WĄTRUCKI 
na zebraniu  tej organizacji. — Sporządzi­
liśm y analizę przedstaw ionych propozycji 
i założeń nowego system u. B raliśm y ak ty w ­
ny udział we w szystkich spotkaniach kon­
sultacyjnych, podczas k tórych om awiano 
nowe zasady płac. Oprócz tego zorganizo­
w aliśm y dla członków kilka wycieczek, 
między innym i do S talow ej Woli i na T a r­
gi Poznańskie. Jeszcze w  tym  roku chcem y 
urządzić wycieczkę dla kad ry  inżyniery j­
no-technicznej z Zespołu W ydziałów M a­
szyn Rolniczych. Je j celem będzie w ym ia­
na doświadczeń z innym i zakładam i p ro ­
dukującym i podobny asortym ent.

— P racujem y także nad regulam inem  
nadaw ania w zakładzie II stopnia specja­
lizacji. Dotychczas m im o istniejących moż­
liwości, n ik t się tą  spraw ą nie zajm ował. 
P ilnym  problem em  je st także zorganizow a­
nie stałego zespołu przewodników. Zgod­
nie z sugestiam i w prow adziliśm y opłaty za 
zwiedzanie przedsiębiorstw a. Aby jednak  
przebiegało ono spraw nie, należy zapewnić 
każdej grupie przew odnika. Nie można, jak 
to było dotychczas, kierow ać w  ostatniej 
chwili kogoś do oprow adzenia gości. S tw a­
rza to niepotrzebne kłopoty i niedom ów ie­
nia.

— Jak  wszystkim  wiadom o, zarząd koła 
rozpadł się w sposób natu ra lny . Odeszło z 
zakładu dwóch jego członków. D latego ko­
nieczne jest zorganizow anie w  połowie 
grudnia walnego zebrania członków i w y­
łonienia nowego kierow nictw a SIM P.

N ajw ażniejszą spraw ą, jak a  została po­
ruszona podczas spotkania, był jednak  no­
wy system  w ynagradzania. Mimo rozbież­
ności w  ocenianiu porozum ienia płacow e­
go, w iększość kadry  inżynieryjno-technicz­
nej w yraża sw oje niezadowolenie z obecnej 
sytuacji. Nie chodzi tu  o to, że inżyniero­
wie zarab ia ją  m niej od swoich podw ład­
nych, ale o zam knięcie przed nim i drogi 
do aw ansu płacowego.

Już w sam ych założeniach przyjęto, że 
pracow nik z wyższym w ykształceniem  m o­
że m aksym alnie zarobić m niej od robo tn i­
ka „dniówkowego”. O ile ten  pierw szy może 
otrzym yw ać do 22 tys. 800 złotych, to  p ra ­
cownik fizyczny aż 27 tysięcy zł. Czy jest 
to w łaściw a proporcja, gdy w eźm iem y pod 
uwagę, że inżynier m usi uczyć się siedem  
lat dłużej? Oczywiście, nie jest to au tom a­
tycznym  dowodem  na w iększą przydatność 
tej grupy, ale fak tem  jest, że spoczywa na 
niej w iększa odpowiedzialność za p roduk ­
cję. Tym czasem  ich zarobki są znacznie 
niższe. Inżynier z I stopniem  specjalizacji 
w ew nątrzzakładow ej może m aksym alnie 
zarobić miesięcznie 16.300 złotych. S y tu a­
cja płacowa jest natom iast taka, że w ięk­
szość specjalistów  dostało grupy zbliżone

do tego pułapu. Jak ie  więc m ają  m ożliwo­
ści podniesienia swoich zarobków? K ilka­
set złotych nie stanow i kuszącej perspek ­
tyw y dla nikogo.

Z resztą już przy w prow adzaniu  nowego 
system u płac złam ano zasady przezeń w pro­
wadzone. K ilku fachowcom  przyznano w ię­
ksze staw ki od zakładanych. Czy więc ła ­
m anie założeń jest regułą? Jeżeli tak , to 
po co, w  ogóle poświęcono ty le czasu na 
opracow anie now ych zasad w ynagradzania. 
Jeżeli m ają one obowiązywać w yłącznie na 
papierze, można się było obejść bez nich. 
W myśl propozycji przedstaw ionych przez 
SIM P, najw yższe w ynagrodzenie dla tej 
g rupy  pracow ników  m iało wynosić 35 ty ­
sięcy złotych. Nie znaczy to, by inżyniero­
wie dom agali się przyznaw ania tak  w yso­
kich staw ek przy w prow adzeniu nowych 
zasad płacowych. M iały one zapewnić im 
możliwość aw ansu płacowego. Z resztą p ro ­
ponow ana sum a w cale nie jest tąk a  wysoka, 
jeżeli weźm ie się pod uw agę płace w  in ­
nych zakładach. T akie posunięcie na pew ­
no mobilizowałoby niejednego do w ydaj­
niejszej pracy i w iększego zaangażow ania 
się w  spraw y zakładu.

Przy w prow adzaniu  system u nie było 
odpow iednich środków  finansow ych do po­
działu. W ydaje się, że zabrakło rów nież r a ­
cjonalnego spojrzenia na przyszłość przed­
siębiorstw a. B rak możliwości aw ansu nie 
tylko nie zapobiegnie odpływowi w ykw a­
lifikow anej kadry , ale odstraszy ew en tu ­
alnych nowych pracow ników . Tak więc, m i­
mo rozgłosu, nowy system  płac nie zm ienił 
relacji pomiędzy poszczególnymi grupam i 
pracow niczym i, a w ręcz u trzym ał i pod­
k reślił istn iejące dotychczas dysproporcje. 
Tak jak  przedtem , w  każdym  w ydziale 
znajdu ją się pracownicy, którzy zarab ia ją  
w ięcej od swych przełożonych.

Na zebraniu  postanow iono powierzyć ko ­
mórce socjalnej SIM P, w spom agając ją  
kilkom a osobami, w ykonanie szczegółowej 
analizy nowego system u płac pod kątem  
tego, co w  propozycji SIM P zostało w nim  
uw zględnione, a co pom inięte. Postanow io­
no także przeanalizow ać liczbę zw aln ia ją­
cych się z pracy inżynierów  i techników  
w tym  roku. Analiza ta  m a służyć za pod­
staw ę do przyszłej dyskusji z dyrekcją na 
tem at ak tua lne j sy tuacji kadry  specja li­
stów  w  ZKiMR.

O stątn ia refleksja  nie dotyczy już sa ­
mej dyskusji ani poruszanych problem ów, 
ale frekw encji. W zebraniu  uczestniczyło 
tylko 21 członków organizacji. N iestety, 
liczba ta  stanow i znikomy procent u p raw ­
nionych do uczestnictw a w takich  spo tka­
niach. Czy pozostali s trac ili nadzieję na 
skuteczność działania te j organizacji?

(mis)

Przełom w działalności Klubu Technika
OD DWÓCH LAT znacznie ożywiła się 

działalność K lubu Technika. Oprócz ru ty ­
nowych im prez organizuje się tu  obec­
nie w iele innych ciekawych i często 
now atorskich w h istorii tej placówki 
przedsięwzięć. Do takich  należała choćby 
zorganizow ana po raz pierw szy w ystaw a 
fotograficzna „Polacy zdobyli M onte C as­
sino”. O skali, na jak ą  działa obecnie klub, 
niech św iadczy liczba dzieci, k tóre w tym  
roku  uczestniczyły w  zabaw ach choinko­
wych. Było ich praw ie dw a tysiące. Oczy­
wiście, nie były to ty lko  dzieci p racow ni­
ków Zakładów  Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. K lub użycza swoich podwoi 
także innym  przedsiębiorstwom . S tałym i 
byw alcam i są tu  pracow nicy Spółdzielni 
M leczarskiej, „Polleny”, PGKiM , Ja w o r­
skiego P rzedsiębiorstw a Budowlanego, ko ­
palń, kam ieniołom ów i innych zakładów  
z okolic m iasta. Poza nim i z pomieszczeń 
k lubu korzystają członkowie organizacji 
społecznych i naukow o-technicznych. Sw o­
je zebran ia organizuje tu  ZBoWiD, NOT, 
SIM P i TPPR.

— W klubie działa aktyw nie w iele sek­
cji — m ówi k ierow nik KTiR JO ZEF ŁA-

4 •  Przegląd Fabryczny

ZAROWICZ. — N ajw iększym i sukcesam i 
mogą pochw alić się m odelarze i filmowcy. 
W tym  roku trzech naszych m odelarzy 
zdobyło ty tu ły  w icem istrzów  Polski. F il­
mowcy zajm ują czołowe lokaty  w niem al 
wszystkich przeglądach, w których uczest­
niczą. O statnio na przykład  JANUSZ KRE- 
DOSZYŃSKI otrzym ał dyplom  m inistra 
k u ltu ry  i sztuki za osiągnięcia w upow ­
szechnianiu kultury . Ale nie chcem y spo­
cząć na laurach. M yślim y o kolejnych im ­
prezach i o jeszcze w iększym  spopulary­
zowaniu działalności k lubu wśród załogi. 
Chcem y powołać nowe sekcje, jak  na przy­
kład rzeźbiarską, m etaloplastyczną itd. 
Poza tym  cały czas trw a  nabór chętnych 
do już działających kół. Je st w  czym w y­
bierać. Pod naszym  patronatem  działa 
przecież dziecięcy zespół pieśni i tańca, 
ork iestra  dęta, D yskusyjny K lub Filmowy. 
Każdy może znaleźć tu  coś dla siebie.

Działalność k lubu Technika to  nie tylko 
osiągnięcia. Ciągle jeszcze w iele p rob le­
mów w ym aga załatw ienia. W połowie 
grudnia m ają zostać zakończone prace re ­
m ontow e w  sali w idowiskowej. Po n ap ra ­
w ieniu dachu m ają tu  być jeszcze w yko­
nane: zaplecze sceniczne, nowe ośw ietle­
nie (kinkiety na ścianach), dw ukurtynow a 
scena, boazeria itd. Poza tym  sala zostanie

w ygłuszona i ocieplona. P rzed budynkiem  
pow stanie parking. Część prac m ają w yko­
nać członkowie sekcji. Na przykład  m ode­
larze zobowiązali się założyć w swoich 
pom ieszczeniach boazerię. P race  te muszą 
być jednak  poprzedzone odgrzybianiem  
ścian. K ierow nictw o klubu planow ało je ­
szcze inne roboty, jak  choćby przebudow ę 
i oszklenie tarasu . Takie posunięcie um o­
żliwiłoby pełniejsze w ykorzystanie tego 
miejsca. Można byłoby urządzić tu  salę 
gier. P roponow ano również pokryć dach 
blachą. N iestety nie w yraził na to zgody 
w ojew ódzki konserw ator zabytków.

Inną pilną spraw ą jest zakup sprzętu n a ­
głaśniającego. Obecny jest już zużyty i 
nie spełnia swego zadania. Prócz tego, gdy­
by k lub  dysponow ał dobrym  sprzętem  i 
rekw izytam i do prow adzenia dyskotek p u l­
sujące św iatła, lu strzane kule itp., można 
byłoby podnieść cenę biletów  w stępu. W 
ciągu kilku  miesięcy poniesione koszty 
zwróciłyby się, roczny zysk uległby po­
dw ojeniu.

— W przyszłym  roku chcem y jeszcze 
rozszerzyć naszą działalność — mówi d a­
lej kierow nik  k lubu J. Łazarowicz. — P la ­
nujem y między innym i zorganizowanie 
spartak iady  m iędzywydziałowej na p rze­

łomie stycznia i lutego. Większość z roz­
gryw anych dyscyplin będzie odbywać się 
w pomieszczeniach klubu. Tylko n iek tó ­
re  konkurencje rozgryw ane będą w p lene­
rze, o ile dopisze pogoda. U nas m ają  też 
odbywać się przyszłoroczne M istrzostw a 
Polski M odelarzy. Ta im preza ściągnie na 
pew no w ielu zaw odników  i m iłośników 
tego sportu.

— Podobnie, jak  w czasie w akacji, chce­
m y uruchom ić w trakc ie  ferii zimowych 
św ietlicę dla dzieci i m łodzieży, p rzeby­
w ającej w  Jaw orze. W program ie nie za­
b rakn ie  gier, konkursów , pokazów bajek  
i filmów. Myślę, że z te j form y spędze­
nia czasu skorzysta w ielu uczniów.

O ferta proponow ana przez K lub T echni­
ka jest, jak  widać, rozległa. Jak  tw ierdzą 
osoby tam  zatrudnione, m ogłaby być je ­
szcze pełniejsza, o ile, oczywiście, zostaną 
w końcu rozw iązane kłopoty kadrow e, z 
jak im i ciągle boryka się k ierow nictw o tej 
placówki.

(mis)



— Nie chodzi nam  o to  — mówi KRZY­
SZTOF CHEŁCHOW SKI, k ierow nik  D zia­
łu Socjalnego — żeby „odgryzać się”. 
Chcem y tylko bronić się przed n iesłuszną 
naszym  zdaniem  k ry tyką’ ze strony szefa 
zw iązku zawodowego. N iesłuszną, gdyż w 
św ietle fak tów  rzecz cała n ie  w ygląda tak. 
jak  p rzedstaw ił ją  przewodniczący. Twierdzi 
on, że to  w łaśnie my, pracow nicy Działu 
Socjalnego, jesteśm y w inni za to, że część 
dzieci, k tó ra  najp ierw  zgłosiła chęć w y­
jazdu na kolonie, zrezygnow ała z nich w 
ostatn iej chwili. Uważa, że nie w yw iąza­
liśm y się z postaw ionych przed nam i za­
dań. Nie chcę być gołosłowny, będę więc 
posługiwał się cytatam i z tego w yw iadu. 
P rzew odniczący stw ierdza: ....P rzede w szy­
stk im  pow inni wcześniej ogłosić, kto na 
tak i tu rn u s pojedzie, a także konsekw ent­
nie postępow ać w  myśl założeń. To zna­
czy w szystkich tych, k tórzy  nie opłacili ko­
lonii na dw a tygodnie przed w yjazdem , 
należało skreślić z listy  uczestników . G dy­
by zachowano te  term iny , nie byłoby n ie­
potrzebnych s tra t w funduszu socjalnym . 
N iestety, pracow nicy tego działu okazali 
w tym  względzie n iefrasobliw ość”.

— Co najm niej na 2 tygodnie przed w y­
jazdem  na kolonie listy  wszystkich zakw a­
lifikow anych dzieci zostały umieszczone 
na tablicy ogłoszeń. Z pewnością byłyby 
wywieszone jeszcze wcześniej, ale o sta ­
teczny ksz tałt list uczestników  został 
zbyt późno zatw ierdzony w łaśnie przez 
związek zawodowy. Do ostatniej chwili 
czekaliśm y na listę osób zakw alifikow a­
nych na kolonie do Czechosłowacji. P ro ­
siliśm y naw et o przyśpieszenie działań. 
T rzeba podkreślić, że Dział Socjalny nie 
m iał nic wspólnego z kw alifikow aniem  
dzieci na kolonie zagraniczne. Nasza ro la 
polegała ty lko na przyjm ow aniu  zgłoszeń. 
Skierow ania rozdzielała specjalna kom isja. 
Sw oją pracę skończyła jednak  dość późno. 
Nam  pozostało już niew iele czasu. L isty 
jednak, jak  powiedziałem , zostały ogłoszo­
ne.

— Dzieci, k tórym  zabrakło  m iejsc w 
Czechosłowacji i Związku Radzieckim, 
zostały zakw alifikow ane na kolonie k ra jo ­
we. W ielu rodziców, było bardzo rozczaro­
w anych bo ich pociechy nie zostały zakw a­

Dział socjalny wyjaśnia

W sprawie kolonii
W PAŹDZIERNIKOWYM NUMERZE „PF” zamieściliśmy rozmowę z 

przewodniczącym NSZZ Pracowników ZKiMR ANTONIM PRZYBY­
SZEWSKIM zatytułowaną „O płacach i wczasach”. W wywiadzie tym 
z ust naszego rozmówcy padły dość ostre słowa krytyki pod adresem 
pracowników Działu Socjalnego w związku z przebiegiem tegorocznej 
akcji kolonijnej. Uznali oni wypowiedź A. Przybyszewskiego za mocno 
tendencyjną, niezgodną z faktami, a w związku z tym krzywdzącą i nie­
sprawiedliwą. Zwrócili się więc do redakcji z prośbą o umożliwienie zło­
żenia stosownego wyjaśnienia.

lifikow ane na kolonie zagraniczne. W szy­
scy byli w  dziale poinform ow ani, że w  p rzy ­
padku rezygnacji z koloni krajow ych, po­
w inni zgłosić ten  fak t przed w yjazdem . 
Część rodziców  w ykazała zrozum ienie dla 
spraw y, w ycofując swoje zgłoszenia. Innym  
po prostu  n ie  zależało n a  tym . W konsek­
w encji dopiero w  dniu w yjazdu na kolonie 
okazało .się, że część dzieci nie zgłosiła się. 
Czy rodzice nie mogli poniform ow ać o tym  
w cześniej? Oczywiście, że mogli. M ieliśmy 
więc pełne podstaw y uw ażać, że (po odpo­
w iednim  pouczeniu) b rak  oficjalnej rezy ­
gnacji oznacza po prosu zgodę na w yjazd 
na kolonie krajow e. Na tym  polega, moim 
zdaniem , całe nieporozum ienie. Poza tym, 
chcieliśm y, żeby z koloni skorzystało jak  
najw ięcej dzieci naszych pracowników. 
Tylko dlatego n ie egzekw ow aliśm y rygo­
rystycznie dokonania w  określonym  te rm i­
nie w płaty należności za kolonie. Jedyna 
nasza w ina polega na tym , że rezygnując 
z b iurokratycznego wym ogu, rozw iązali­
śmy problem , mówiąc potocznie, bardziej 
po „ludzku” .

— Skoro skierow ania na kolonie zagra­
niczne — kon tynuu je  w yjaśnienie ILONA 
KARAŚ, pracow nik  Działu Socjalnego — 
znajdow ały  się w  zw iązkach, siłą rzeczy 
nie mogliśm y w cześniej pobrać odpłatno­
ści nie w ręczając skierow ania. A. swoją

drogą jeszcze do tej pory (w yjaśnienie by ­
ło złożone pod koniec listopada — przyp. 
redakcji) nie zostały opłacone n iek tóre 
skierow ania na kolonie do Zw iązku R a­
dzieckiego, o czym nie wspom niano.

— Jeżeli chodzi o zarzut dotyczący kosz­
tów  kolonii krajow ych i zagranicznych — 
m ówi dalej k ierow nik K. Chełchowski, — 
jest on rów nież pozbawiony podstaw . Nie 
jest to absolutnie nasze n iedopatrzenie, jak  
mówi przewodniczący. Kolonie w  Czecho­
słowacji, o czym dobrze wie, organizow a­
ne były na zasadzie w ym iany. Dzieci cze­
skie przebyw ały  w  Głębokiem , a więc w 
zakładow ym  ośrodku wczasowym. O dpłat­
ność za pobyt naszych dzieci w  Czechosło­
w acji skalku low ana została na poziomie 
kosztów  w łasnych, obow iązujących w  tym  
ośrodku. W ośrodkach obcych (np. w  Po- 
plaw ach) okazały się one wyższe. Co się 
tyczy s tra t z powodu n iew ykorzystania 
w szystkich zam ówionych m iejsc, in fo rm u­
jem y, że zakład ich nie poniósł, ponieważ 
płacił jedynie za m iejsca w ykorzystane.

— Na koniec chciałbym  ustosunkow ać się 
do n ieprzem yślanych, moim  zdaniem , 
stw ierdzeń  przewodniczącego A. P rzyby ­
szewskiego w  rodzaju: ”...W m yśl nowego 
zarządzenia o zw iązkach zawodowych cała 
działalność socjalna podlega nam . Będzie­

m y konsekw entnie w yciągać w nioski z n ie­
dopełnienia obow iązków  służbowych. Dział 
Socjalny to bardzo w ażna kom órka zak ła­
du, gdyż służy pracow nikom . D latego nie 
możemy pozwolić, aby tak  w a ż n e 'fu n k c je  
w ypełniali przypadkow i ludzie. Jeżeli ktoś 
nie nadaje  się do tak ie j p racy , będzie m u ­
siał odejść”. T aka in te rp re tac ja  ustaw y, nie 
zarządzenia, o zw iązkach zaw odowych jest 
g rubą przesadą. Dział Socjalny w cale nie 
podlega w  tak im  sensie jak  to  rozum ie 
przewodniczący, związkowi. Związkowi 
przysługuje jedyn ie kon tro la  m erytoryczna 
nad  służbą pracowniczą. Nie m a zaś, jak  
to  sugeru je  przewodniczący, żadnej zależ­
ności, czy też podległości fo rm alnej. J e ­
steśm y pracow nikam i Zakładów  K uzien- 
niczych i M aszyn Rolniczych. Dział Soc­
ja ln y  je st jedną z kom órek przedsięb ior­
stw a, a nie zw iązku zawodowego. M amy 
nad sobą szefa, głównego specjalistę d.s. 
pracow niczych, a jeszcze wyżej dy rek to ra 
zakładu.

— Kończąc, p ragnę przeprosić za za ist­
n ia łe  n ieporozum ienie w szystkich za in te re­
sow anych pracow ników  ZKiMR oraz w y­
razić przekonanie, że podobne sy tuacje nie 
pow tórzą się w  przyszłości.

OD RED AK C JI: T yle  w yjaśn ień  złożo­
nych przez pracow ników  Działu Socjalnego. 
P o w strzym u jem y się od. kom entarza  do 
luypow iedzi obu stron. N iech przem aw iają  
ich argum enty. N ajbardzie j isto tne w  ca­
łej te j spraw ie w yda je  się nam  w yciągnię­
cie rozsądnych w n iosków  na przyszłość. 
K olejna akcja ko lon ijna  ju ż  za pól roku  
i dlatego teraz należałoby zastanow ić się 
nad tym , ja k  un iknąć podobnych nieporo­
zum ień. W yda je  się, że  — ja k  to  sugero­
wali pracow nicy Działu Socjalnego  — 
słuszne byłoby w prow adzenie ka r t zgłoszeń  
i skierow ań dzieci na kolonie. S k iero w a ­
nia o trzym ałoby  się dopiero po przedłoże­
n iu  dow odu opłacenia kosztów  pobytu  
dziecka na koloniach. B rak takiego pow i­
n ien  autom atycznie oznaczać rezygnację. 
M am y w ięc nadzieję, że form alna strona  
te j spraw y zostanie uregulow ana w  taki 
sposób, aby w yelim inow ane zosta ły naw et 
najdrobniesze niedom ów ienia.

M. Lenkiewicz

Jaw orze .  W la ta c h  1741—1945 zam ek  pełn ił  ro lę  
z a k ła d u  d la  p sych iczn ie  c h o ry c h  i w ięz ienia .  
W czasie o s ta tn ie j  w o jn y  w ięziono  t u  in.in. 
cz łonk in ie  f ra n c u sk ie g o  ru c h u  oporu .

P ie rw sźe  w iadom ońci o w e w n ę t r z n e j  z a b u d o ­
w ie  ryniśu  jaw o rsk ie g o  pochodzą  1374 roku.  Za 
n a js ta r s z ą  b u d o w lę  p u b l iczną  g łów nnego  p lacu  
ta rg o w e g o  m ias ta  u w a l a  się D om  K u p c ó w  (m er-  
ca to r ium ).  Z b u d o w a n y  przypuszc za ln ie  na  p o ­JAN RYBOTYCKI

Budowle z piastowskim rodowodem
Część II

ZAMEK JA W O R SK I, położony  w  zachodn ie j  
części m ias ta ,  na  m ie jscu  w cze snośredn iow iecz ­
nego g rodu ,  wznies iono  w d ru g ie j  po łow ie  XIII  
w ie k u  za czasów  Boles ław a  R og a tk i  i jego  syna  
H e n ry k a ,  p ierw szego  księcia  jaw orsk iego .  
Bolko I ob ra ł  go sob ie  w  la ta c h  1278—1287 za 
g łów ną  siedzibę i z pew nośc ią  rozbudow ał .  N ie ­
s te ty ,  nic  nie  w ie m y  o d a w n y m  • w yglądz ie  
zam k u .  P o d o b n o  d o b ry  s t a n  w spółczesny  b u d o ­
wli un iem ożl iw ia  (?) p r z ep ro w ad zen ie  o d p o w ie ­
d n ich  b a d a ń .1 Do 1346 r. z a m e k  by ł  siedzibą 
H e n ry k a  I Ja w o rs k ieg o ,  k tó r y  rzad k o  w  nim  
bywał. W XIX w. w pobliżu  z a m k u  zn a jd o w a ł  
się m ły n  (koło n ie is tn ie jąc e j  g a rb a rn i)  i dom  
m ły n a rz a ,  n a leżący  p rzed  1372 r. do w ó j ta .

P o  śm ie rc i  k s iężne j  Agnieszki  (1392) zam ek  
ja w o r s k i  s ta ł  się s iedzibą s ta ro s ty  k ró lew sk ieg o  
(g u b e rn a to ra ) ,  za rząd za jąc eg o  w  im ie n iu  k ró la  
Czech p ro w in c ją  s k ła d a ją c ą  się z k s ię s tw a  j a ­
w orsk iego  i św idn ick iego .  Poza ty m  w  z am k u  
mieśc ił  się se jm  p ro w in c j i  (Landtag)  i sąd 
ziemski.  P ią te g o  l i s topada  1393 r. o dby ła  się tu  
p ie rw sza  ses ja  s e jm u  p ro w in c j i .  Na pod s ta w ie  
choćby  pow yższych  d a n y c h  m ożna  w n ioskow ać ,  
że zam ek  ja w o r s k i  w  k o ń c u  XIV w. m us ia ł  
s ta n o w ić  fu n k c jo n a ln ą  i okaza łą  budow lę ,  
sk o ro  t u  w łaśn ie ,  a nie  w  Ś w idn icy ,  z lokal izo­
w a n o  na jw yższe  w ładze  p row inc j i .

W s tu lec ia ch  XV i XVI k i lk a k r o tn i e  p rz e ­
b u d o w y w a n o  k o le jn e  sk rzy d ła  zam ku .  W 1568 
ro k u  na  p rz y k ła d  z r e k o n s t ru o w a n o  wieżę z a m ­
k o w ą  i g łów ną  b r a m ę  w jazd o w ą ,  u m ieszcza jąc  
na n ie j  p łasko rzeźb ionego  lwa — godło  k ró ló w  
czeskich .  W 1648 r. w o jsk a  ce s a r sk ie  spa l i ły  
z a m e k  w ra z  z m ias tem .  O d b u d o w a  z a m k u  roz­
poczęła się w  1656 r. z i n ic ja ty w y  g u b e rn a to ra  
O tto  v o n  Nos ti tza  i t rw a ła  dz iewięć  lat .

C ie k a w o s tk ą  g odną  o d n o to w a n ia  b y ł  d w u k r o ­
tn y  p o b y t  w  z a m k u  ja w o r s k im  k ró lo w e j  M a ry ­
s ie ńk i  Sobieskie j .  W drodze  do w ó d  w  Ciep l i ­
cach  z a t rzy m ała  się t u t a j  w ra z  ze sw ym i dzie­
ćmi i d w o re m  na nocleg 28 l ipca 1687 roki t. 
Z a m e k  widoczn ie  spe łn ia ł  w a r u n k i  k ró lew sk ie j  
r ezydenc j i ,  s k o ro  w  d rodze  p o w ro tn e j  (20 s ie r ­
pn ia  1687 r.) M a ry s ie ń k a  po raz  d ru g i  s k o rz y s ta ­
ła z gośc inności  jego  gospoda rzy ,  a b y  odp o ­
cząć p rzed  t r u d a m i  d ług ie j  p od róży  do W ilanow a.

Po  p rzy łączen iu  Ś ląska  do P ru s  n a s tą p i ła  k o ­
le jna  p rz e b u d o w a  zam ku .  W la ta c h  cz te rd z ie ­
s ty c h  XVIII  w. n a d b u d o w a n o  t rzec ią  k o n d y g n a ­
c ję  i a d a p to w a n o  zam ek  do p e łn ien ia  fu n k c j i  
więzienia .  T ak  zaczyna ły  się r z ą d y  p ru sk ie  w

c z ą tk u  XIV w. pe łn ił  ro lę  c e n t r u m  hand lo w eg o  
m iasta .  Mieściły się t u  p rzede  w s zy s tk im  k r a ­
m y  b o g a ty c h  kupców . W edług  Seh o n a ich a  s t a ­
now ił  t a k ż e  n a js ta r s z ą  s iedz ibę  r a d y  m ie jsk ie j ,  
s ą d u  i pisa rza .  F r a g m e n ty  d o m u  k u p c ó w  za ­
c h o w a ły  się do dzisia j w  d o ln y c h  p a r t ia c h  
m u r ó w  b u d y n k u  te a t ru .  Na p lan ie  W e rn e ra  z 
1754 r. m ia ł  o n  k sz ta ł t  duże j ,  d w u k o n d y g n a c y j ­
nej  hali ,  k r y t e j  d w u s p a d o w y m  dachem . P rz e d  
n im , od s t r o n y  zachodn ie j ,  m ia ł  s ta ć  b u d y n e k  
wagi m ie jsk ie j .  Ze ź róde ł  p isa n y ch  i p l a n u  w y ­
n ika ,  że ta  b u d o w la  n iew ie le  zm ien i ła  s ię  od 
XIV w ieku .  G ó rn a  k o n d y g n a c ja  pe łn i ła  do 
końca  X V III  w. f u n k c j e  ja w o r s k ic h  suk ie nn ic .

W 1799 r. p ie rw sze  p ię t ro  d a w n e g o  d o m u  
k u p c ó w  zosta ło  w y n a ję t e  za 30 t a l a r ó w  i p r z e ­
k sz ta łcone  w  sa lę  te a t r a ln ą .  W la t a c h  1799—1806 
ro zeb ran o  dom  w agi  i w znies iono  przed  b u ­
d y n k ie m  ’ t e a t r u  od w ach ,  czyli  s iedzibę  g łów ­
ne j  w a r t y  polic j i  ja w o rsk ie j .  N a  i lu s t r a c j i  ,,T e ­
a t r  i o d w a c h  w  la ta c h  1806—1867” w idoczna 
je s t  k o lu m n a  b u d y n k u  w a r t y  i w s c h o d n i  szczyt  
t e a t r u ,  u t r z y m a n e  w  s ty lu  ty p o w e j  a r c h t e k t u r y  
k lasyczne j .

W 1869 g ru n to w n ie  p r z e b u d o w a n o  ś re d n io w ie ­
czny  dom  k u p c ó w  i z loka l izow ano  tu  n a  sześć 
la t  g ie łdę  zbożową. Od 1875 g ó rn e  p ię t ro  zn o ­
w u  pe łn iło  ro lę  te a t ru .  K o le jn e  p rz e b u d o w y  w  
la ta c h  1896—1897 i w  1926 r. n a d a ły  p o łudn iow e j  
p ierze i  b lo k u  ś ró d ry n k o w e g o  dz is ie jszy  k sz ta ł t

( b u d y n ek  t e a t r u  i b ib l io tek i  m ie jsk ie j) .  O d n a ­
w ia n ie  i m o d e rn iz a c ję  w n ę t r z  w  pom ieszcze­
n iach  t e a t r a ln y c h  w y k o n a n o  w  1926 r. S cenę  
w y p o s a ż o n o  w  tzw. tw a r d y  h o ry z o n t  (ko p u la s ta  
śc iana  w y b u d o w a n a  na ty ł a c h  sceny),  r a m p y  
ośw ie t len iow e,  ku l i sy  o d p o w ia d a ją c e  w y m a g a ­
n iom  w spółczesnego  t e a t r u  itp.

R a tusz  w y m ie n io n y  je s t  po r a z  p ie rw szy  w  
p iśm ie  c e c h o w y m  s u k ie n n ik ó w  z 1373 roku .  Z 
p ie rw o tn e g o  r a tu sz a  zachow a ła  s ię  do dzisia j 
65-metrowa w ieża  g o ty ck a .  Z b u d o w a n a  na  p l a ­
nie k w a d r a tu  górą  p rzechodz i  w  ośm ioboczną 
p ryzm ę.  N a ro ż n ik i  n a jw y żs ze j  k o n d y g n a c j i  
ozdobione  są k a m ie n n y m i  r zeźb am i  8 hero ldów . 
W edług  J. K łębow skiego ,  rzeźby  na w ieży  j a ­
w orsk iego  r a tu sza  zo s ta ły  w y k o n a n e  w  la ta c h  
1375—1400.

W la ta c h  1537—1539 w ieżę  p ra w d o p o d o b n ie  p o d ­
w yższono, udosk o n a lo n o  k o m u n ik a c j ę  i p r z y ­
s to sow ano  je j  szczyt  do  p e łn ien ia  fu n k c j i  
p u n k t u  obse rw ac y jn eg o .  C iągła  o b se rw a c ja  
m ias ta  i okolic  m ia ła  zapobiec  n ie sp o d z iew a­
n y m  n a p a d o m  i pożarom . W a r to w n ic y ,  c z u w a ­
ją c y  na  w ieży  w  dzień  i w  nocy ,  m ie l i  o b o ­
w iązek  sygna l iz ow an ia  każdego  n iebezp iecz eń ­
s tw a  za p om ocą  sp e c ja ln eg o  dzwonu.

W 1926 ro ku ,  p rzy  p ra c a c h  a d a p ta c y jn y c h  
na jn iższe j  części  w ieży  na sk a rb ie c  m ie jsk i ,  
okaza ło  się, że pe łn i ła  on a  w  la ta c h  ok.  1550— 
—1650 fu n k c j e  lo ch u  więziennego . W czasie 
p ra c  o d k ry to  na  śc ia n a c h  lochu  d użą  ilość n a ­
pisów i r y s u n k ó w  z d a ta m i ,  k tó r e  pozostawili  
więźniowie .  N a js ta r s z e  n a p is y  pochodz i ły  z 
1555 roku ,  a o s ta tn ie  z 1631. W zach o w an y ch  
ry su n k a c h  na jczęśc ie j  p o w ta r z a ły  się postac ie  
ludzk ie ,  pod k o w y ,  se rduszka ,  h e rb y ,  d rzew a,  
kościo ły ,  baszty ,  ra tusze .  N ie k tó r e  z r y s u n k ó w  
nosiły  znam iona  dużego ta l e n tu  ich  tw órców .

Wiele n ap isó w  by ło  zam aza n y ch ,  t r u d n y c h  do 
odszyfrow ania ;  n ie k tó r e  j e d n a k  dało  się o d ­
czy tać :  „ B a r te l  S im m e l  1581, F ra n z i sk u s  Thie le ,  
P a u lu s  Jo h n ,  C asper  G ars teb a g ,  M ichel  K lo r e ń t ” , 
„przez  w ieżę  odrodz i łem  się d la  C h r y s tu s a ” , 
„ G reg o r iu s  H o f fm a n  z N a m b u rg a  n ad  rzęk ą

Queis ,  t u t a j  m u s ia ł  swój k rzyż  dźw igać  1555” . 
P o n a d  50 r y s u n k ó w  postac i  lu d zk ich  d a w a ło  w y ­
ob rażen ie  o s t r o j a c h  j a w o rz a n  ż y ją c y c h  w  XVI 
i XVII w ieku .  K o b ie ty  nosi ły  w ie lk ie  czepk i ,  
s z e ro k e  fa łd o w a n e  spódn ice  w  ksz ta łc ie  dzw ona  
i f a r tu szk i .  M ężczyźni p r z e d s ta w ia n i  by l i  w  k a f ­
ta n a c h ,  k ap e lu szach ,  s z e ro k ich  i k ró tk ic h  sp o ­
d n ia c h ,  pończo ch a ch ,  b u c ik a c h  z k l a m e r k a m i  
a lbo  w  d łu g ich  b u t a c h  do k o n n e j  Jazdy i ze  
szpadam i.

O g ro m n ą  ilość  t rag ed i i ,  nędzy ,  ż a lu  i złości 
ludzk ie j  m ieśc iło  to pom ieszczen ie  o k u b a tu r z e  
16 m e t ró w  sz eśc iennych ,  p o s ia d a ją c e  k o le b k o w e  
sk lep ien ie ,  a  w  n im  n iew ie lk i  o tw ór .  F. N e u ­
m a n  pisze, że  t r e ś ć  n ap isów  i r y s u n k ó w  k re ś l i ­
ła o b raz  czasów, w  k tó ry c h  p a n o w a ła  b r u t a ln a  
p rzem oc ,  sam ow ola  i p r zek u p s tw o ,  w s zy s tk o  pod 
p ozorem  u t r z y m a n ia  ła d u  i p o rz ą d k u .  N ie w y ­
g o d n y c h  ludzi  w rz u c a n o  do wieży,  a b y  t a m  
dzielil i  t w a r d y  los z p o spo l i tym i z b ro d n ia rz a m i  
i p rzes tępc am i.

W śred n io w iecz n y m  są d o w n ic tw ie  k a r n y m  w y ­
ro k i  o rz e k a ją c e  k a r y  d ługo le tn iego  w ięz ien ia  
na leża ły  do rzadkośc i .  W ięźnia u n ie w in n ia n o  lub  
sk a z y w a n o  na  śm ierć .  W o m a w ia n y m  ok res ie  
w y ro k i  w y k o n y w a n o  na  s t r ze ln icy  m ie jsk ie j ,  
obecne j  w ysp ie  na  s taw ie ,  p r z y  w e jś c iu  do p a r ­
k u  m ie jsk ieg o  z u l icy  C hop in a  i Kościuszk i .  
Skazanego  ł a m a n o  k o łem , śc in an o  m ieczem  a lbo  
wieszano.

W d ru g im  dzies ięc io lec iu  XVII w ie k u  (ok. 1617 
roku)  p r z e p ro w a d z o n o  g r u n to w n ą  p rz e b u d o w ę  
g o ty ck ieg o  ra tu sza .  W r e zu l tac ie  o t r z y m a ł  on 
k sz ta ł t  j e d n o p ię t r o w e j  b u d o w li  r e n e sa n so w e j  z 
p o g rą ż o n y m  d a c h e m ,  z a s ło n ię ty m  a t ty k ą .  Wieża 
s ta ła  p rzy  p o łu d n io w o -z a c h o d n im  n a ro ż n ik u  d a ­
w n eg o  ra tu sz a ,  w  ró w n e j  l in i i  z jego  r e p re z e n ta ­
c y jn ą ,  z a c h o d n ią  f asadą .  M iędzy w ieżą  a d o m e m  
w a g i  z b u d o w a n o  w  1539 r. b u d y n e k  k asy  m i e j ­
sk ie j ,  k tó r e g o  spa dz is ty  d a c h  p rzy lega ł  do za ­
c h o d n ie j  części wieży. P o d o b n ie  je s t  u s y tu o w a n a  
obecn a  siedz iba  w y d z ia łu  f in a n so w e g o ,  ty lk o  
w ieża  m a  in n e  po łożen ie  w  s to s u n k u  do  ra tusza .  
O s ta tn ią  p rz e d  p o ż a re m  p rz e b u d o w ę  p r z e p r o ­
w a d zo n o  w  la ta c h  cz te rd z ie s ty c h  X IX  w. (ok. 
1846 r.). R e z u l ta t  p rz e p ro w a d z o n y c h  w ted y
z m ia n  p r zed s taw ia  i lu s t r a c ja  „W idok  na pd .-zach .  
część b lo k u  ś ró d ry n k o w e g o  po p r z e b u d o w a c h  
w  la ta c h  1846 i 1869” .

D w udzies tego  m a rc a  1895 r. spa lił  się r a tu s z  i 
ca ła  pó łnocna część z a b u d o w y  ś r ó d ry n k o w e j ,  
na  k tó r ą  sk ła da ł  się zespół r e n e sa n so w y c h  
kam ien iczek ,  z w a n y c h  k r a m a m i  ś ledziow ym i.  
Dzięki  p lanow i W e rn e ra ,  w ie m y ,  że  m ia ły  p ię ­
k n e  r e n esa n so w e  szczy ty  i p o dc ien ia ,  w  k t ó ­
r y c h  od ś redn iow iecz a  sp rz e d a w a n o  śledzie.  
J a w o rs k ie  „ś led z ió w k i”  by ły  b a rd z o  podobne  
do z a c h o w a n y c h  k a m ie n ic z e k  w  r y n k u  le g n i ­
ck im . O becną  siedz ibę  r a d y  m ie jsk ie j  z b u d o w a ­
no w  c iągu  je d n e g o  ro k u  (16.X I . 1896—22.X I .1897).

c.d. nastąpi
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Plenum KZ PZPR
cd. ze str. 1
Pom im o zarysow anej w  bieżącym  
roku popraw y działań, stan  bie­
żący daleki je s t jeszcze od dosko­
nałości. T rzeba rów nież zwrócić 
uw agę na zew nętrzne u w arunko­
w ania, w ynikające z trudności w 
zaopatrzeniu m ateriałow ym  i ko­
operacji. Pow odują one b rak  s ta ­
bilności i dezorganizację procesów 
w ytw arzania, rzu tu ją  też na stan  
nastro jów  i tzw. „k lim at” pracy.

P lenum  KZ zajęło rów nież s ta ­
nowisko wobec niepraw idłow ości, 
dotyczących zakupu środków 
trw ałych  oraz gospodarki m aga­
zynowej, w  tym  zwłaszcza dy ­
strybucji paliw  płynnych. Podnie­
siono spraw ę Przyzakładow ej 
Szkoły Zawodowej, stw ierdzając 
w  uchw ale, iż tw orzenie rezerw y 
fachowców na stanow iska robot­
nicze w ym aga od kierow nictw a 
przedsiębiorstw a i szkoły podję­
cia działań na szczeblu M inister­

stw a H utnictw a i P rzem ysłu M a­
szynowego oraz Min. Oświaty. 
N iezależnie od tego zobowiązano 
kierow nictw o do wzmożenia dzia­
łań  propagandow ych w  celu zwię­
kszenia naboru  uczniów.

Uczestniczący w  posiedzeniu I 
sek re tarz  KM PZPR  JANUSZ 
AGDAN zwrócił uw agę na w yso­
ką rangę problem ów  poruszonych 
w dyskusji. Stw ierdził, że w  re ­
alizacji wytyczonych przez KZ 
PZPR zadań m uszą uczestniczyć 
aktyw nie zwłaszcza członkowie 
partii. Podkreślił zbieżność pod­
jętych działań z uchw ałam i in­
stancji nadrzędnych oraz z k ie­
runkam i pracy p arty jn e j. P rzed ­
staw iając ak tua lną  sytuację spo­
łeczno-polityczną, zwrócił uwagę 
na fak t, iż w  najbliższym  czasie 
w  OOP będzie om aw iany p e r­
spektyw iczny program  PZPR. J e ­
go treści pow inny w płynąć na 
um ocnienie kierow niczej i p rze­
w odniej ro li podstaw owych og­
niw  partii, jak  rów nież pozytyw ­
nie w płynąć na całokształt p ro ­

cesów społeczno-gospodarczych w 
kraju .

W dyskusji p lenarnej zabrało 
głos w ielu tow arzyszy, a wśród 
nich m.in.: A. BIEŃKOW SKI
(TS), A. KOWALCZYK (TE), J. 
SZUREK (HM), M. JANCZEW ­
SKI (DO), M. HORBARCZUK 
(TM), M. NAWROCKI. Ich po­
stu laty  znalazły sw oje odbicie w 
uchw ale i będą rozliczane na ko­
lejnym  posiedzeniu K om itetu Za­
kładowego poświęconym  spraw om  
gospodarczym  w  I k w arta le  1986 
roku.

W spraw ach  organizacyjnych 
p lenum  zwolniło z funkcji sek re­
ta rza  KZ PZPR  J. M IKSIŃSKIE- 
GO w  związku z jego przejściem  
do pracy  w aparacie party jnym  
na stanow isku I sek re tarza  KG 
PZPR  w  Męcince. Na jego m ie j­
sce w ybrano  jednogłośnie BOLE­
SŁAWA MALCA — członka KZ, 
I sek re tarza  OOP-3. Do składu 
KZ PZPR w ybrano, rów nież je ­
dnogłośnie, ZBIGNIEW A NO­
GĘ — II sek re tarza  OOP-4.

Adam Sawicki

PO TRZECH KWARTAŁACH

Realizacja planu poprawy warunków BHP
TEGOROCZNY PLAN popraw y 
w arunków  bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy obejm ow ał p ięć­
dziesiąt tem atów , których rea li­
zacja m a kosztować 48 milionów 
340 tysięcy złotych. Był w ięc je ­
dnym  z najbardzie j obszernych 
pro jektów  tego typu  w  historii 
zakładu. P lan  obejm ow ał różno­
rak ie  działania, począwszy od 
opracow ań nowych technologii, 
aż po napraw y  posadzek w  h a ­
lach produkcyjnych.

Na koniec trzeciego kw arta łu  
z p lanow anych 42, w ykonano 
37 zadań uję tych  w  planie. Pięć 
przełożono do w ykonania na o- 
s ta tn i kw arta ł. Do najw ażn iej­
szych przedsięwzięć, k tóre do­
tychczas zrealizowano, zaliczyć 
należy m.in. w ykonanie ekranów  
w odnych przy piecach grzew ­
czych na stanow iskach kuźn ia­
rek. Przedsięw zięcie to m a 
zm niejszyć uciążliwość i popra­
wić w aru n k i pracy. E krany  w o­
dne to urządzenia instalow ane 
bezpośrednio przy w ylotach pie­
ców. Z apew niają zm niejszenie 
tem peratu ry  od 20 do 30 stopni 
poprzez przeprow adzenie wokół 
stałego obiegu zim nej wody. 
Zdały one już egzam in na s ta ­
now iskach młotów i gięcia zę­
bów.

Rozwiązano także problem  
tran sp o rtu  ciężkich pomp i sil­
ników  z zakładow ej kotłowni. 
Dzięki pracom  działów  głów ne­
go m echanika i głównego ener­
getyka nie będzie już kłopotów  
z w ynoszeniem  po strom ych i 
w ąskich schodach tych urządzeń. 
W ten  sposób w yelim inow ano 
kolejną uciążliwość i je ­

dnocześnie zagrożenie w ypadko­
we. Tym  celom służyło także za­
instalow anie nadm uchu ciepłego 
pow ietrza na stanow isku kon­
serw acji kołnierzy w  m alarn i 
zanurzeniow ej. Ta innow acja nie 
tylko w płynęła na znaczne pod­
wyższenie panu jącej w  wydziale 
tem peratu ry , ale przyczyni się 
rów nież do rozpraszania grom a­
dzących się nad w anną szkodli­
wych oparów.

W trzecim  kw arta le  nie udało 
się wykonać pięciu zakładanych 
planem  posunięć. Przełożono je 
do realizacji w  ostatn im  k w arta ­
le. Są to  następu jące zadania: 
zainstalow anie k u rty n y  pow ietrz­
nej przy w ejściu przenośnika do 
w anny gruntow ania zanurzenio­
wego — W ydział K-4, w ykona­
nie zabezpieczeń kanałów  m eta­
lowych przy bram ie w jazdow ej 
obok w enty latorn i, zm echanizo­
w anie załadunku i w yładunku 
w sadu do oczyszczarek, w yko­
nanie obrotnika spawalniczego 
do bijaków. P iątym  nie zrealizo­
w anym  w trzecim  kw arta le  za­
m ierzeniem  jest m odernizacja 
pieca przepychowego „F iul”. 
P lanow any te rm in  rozruchu u- 
legł przesunięciu ze względu na 
konieczność dokonania k ilku  
zm ian w  istniejącej już konstruk ­
cji. Dopiero po próbnym  rozru ­
chu okazało się, że nie wszystkie 
p rojektow ane rozw iązania sp raw ­
dziły się w praktyce. Do końca 
bieżącego roku  piec będzie je ­
dnak spełniał sw oją rolę.

W tym  roku  m iało być zreali­
zowane pozostałe osiem zam ie­
rzeń. Już dziś jednak wiadomo, 
że co najm nie j dw a nie zostaną

w ykonane. Nie uda się ekipom 
budow lanym  zakończyć rozbudo­
wy zakładowego am bulatorium . 
Zaaw ansow anie prac jest na to 
w ystarczającym  dowodem. P la ­
now ana nap raw a dachów została 
w ykonana tylko częściowo, a i 
tak  n iek tóre z „łatanych” skle­
pień przeciekają. No cóż, sp raw ­
dzianem  dobrego w ykonania jest 
w tym  przypadku jedynie deszcz, 
dlatego nie od razu m ożna zau­
ważyć usterki.

Jak  będzie z poźostałym i 
punk tam i planu? K ilka z nich 
to napraw dę bardzo pilne i po­
trzebne posunięcia, likw idujące 
zagrożenia i uciążliwości. Na 
przykład palącą potrzebą jest 
zm odernizow anie w enty lacji w y­
ciągowej przy oczyszczarkach w 
W ydziale K-4. Innym  jeszcze nie 
rozw iązanym  problem em  jest 
w enty lacja w spaw alni Działu 
Głównego M echanika. Dziwi je­
dnak um ieszczenie w  planie 
p unk tu  dotyczącego uporządko­
w ania m agazynu głównego stali 
„zgodnie z obow iązującym i prze­
pisam i”. Na ten  cel przeznaczo­
no 200 tysięcy zł. A w ydaw ało­
by się, że jest to jeden z obo­
wiązków pracow ników  tego m a­
gazynu.

Już w  początkach listopada 
podjęto przygotow ania do opra­
cow ania p lanu  popraw y w aru n ­
ków BHP na rok przyszły. Ta­
kie posunięcie ma zapewnić te r­
m inow ą realizację planu, aby 
nie pow tarzały  się sy tuacje n ie­
dotrzym yw ania term inów .

(mis)

Podsumowanie rezultatów 
wiosennych przeglądów

W m aju  tego roku  zakończono 
przeprow adzanie społecznego 
przeglądu w arunków  pracy. P ro ­
tokół przyjęto  do realizacji ja ­
ko polecenie służbowe dyrek tora 
ZKiMR. Propozycje zgłaszali 
wszyscy kierow nicy i p racow ni­
cy z poszczególnych wydziałów. 
P ierw si z nich sam i podejm ow a­
li zobowiązania, dotyczące te rm i­
nu zakończenia prac. Na 101 
wniosków przyjętych do rea liza­
cji, do końca trzeciego k w a rta ­
łu  zrealizowano 78 tem atów .

W odróżnieniu od zadań w y­
znaczonych planem  popraw y 
w arunków  BHP, tem aty  p rze­
glądu  są z reguły m niej p raco­
chłonne, choć wśród nich zna la­

zły się poważniejsze przedsięw zię­
cia. Na przykład dokonano m o­
dern izacji w anny hartow niczej 
tak , aby um ożliwić spuszczanie 
z niej wody, w ym iany jej i 
chłodzenie. P roblem  był o tyle
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ważny, gdyż dotychczasowe sposo­
by obsługi w anny były wręcz 
prym ityw ne. Wodę w ybierało się 
w iadram i, a to zajm owało dużo 
czasu. Poza tym  absorbow ało 
k ilku  pracowników. Z likw idow a­
no przecieki oleju spływ ającego 
na ręce pracow ników  za trudn io ­
nych przy „kuźniarkach”. W y­
konane zabezpieczenia popraw ią 
w arunk i pracy, a jednocześnie 
pozwolą odzyskiwać znaczne ilo­
ści oleju używanego do sm aro­
w ania tych urządzeń.

Najpow ażniejszym  jednak  za­
daniem  było w prow adzenie m a­
low ania elektrostatycznego w 
Zespole W ydziałów M aszyn Rol­
niczych. Zakup nowych ap a ra ­
tów  m alarskich  przyczynił się do 
zw iększenia efektyw ności pracy, 
zm niejszył stra ty  farby i przede 
w szystkim  uciążliwości pracy. Co 
p raw da, nie w szystko jeszcze zo­
stało do końca zrobione, p racow ­
nicy nie m ają na przykład  bu­
tów, k tó re  nie izolowałyby ich 
od podłoża. Chodzi o to, aby ła ­

dunki elektryczne spływ ały do 
ziemi, w przeciw nym  bowiem 
w ypadku farba rozpryskuje się 
na pracowników. Dlatego muszą 
oni obecnie nosić pleksiglasowe 
osłony tw arzy.

Nie w ykonano dotychczas 3 
zobowiązań, chociaż te rm in  ich 
realizacji m inął z końcem  trze ­
ciego kw arta łu . Dlaczego tak  się 
stało? Przecież sam i „w ykonaw ­
cy” wyznaczyli term iny  ich re a ­
lizacji. W śród nie w ykonanych 
wniosków znalazły się: napraw a 
urządzeń regulu jących  skok ś ru ­
by przy prasach mim ośrodowych 
250 i 400 ton w W ydziale W -l; 
oszklenie rozdzielni w W ydziale 
W-2 oraz nap raw a dachu i ry ­
nien w hotelu w Roztoce. Za w y­
konanie tych zadań byli odpowie­
dzialni: główny m echanik, za­
stępca dyrek tora ds. inw estycji i 
k ierow nik W ydziału Rem ontowo- 
-Budowlanego.

(mis)

W andal na parkingu
Jeden  z pracow ników  Zespołu 

W ydziałów Maszyn Rolniczych 
zwrócił się do redakcji z prośbą 
o pomoc. Otóż od jakiegoś cza­
su ktoś system atycznie uszka­
dza m u samochód, stojący na 
park ingu  przy głów nej p o rtie r­
ni. Co ciekawsze, zawsze czyni 
to na drugiej zm ianie, gdy ła t­
w iej skryć się w szybko zapa­
dających ciemnościach. Dziury 
w  oponach pow bijane pinezki i 
w yłam ane w ycieraczki to stały  
rep e rtu a r  szkód w andala-m an ia- 
ka.

To, że w śród ty lu  samochodów 
stojących na park ingu  niszczony 
jest ty lko jeden, n ie  jest chyba 
dziełem przypadku. Poszkodow a­

ny jest zdania, że jest to sw oi­
sty ak t zem sty kogoś m u n ie­
przychylnego. Domyśla się w p ra ­
wdzie, kto może nim  być, ale, 
jak dotąd, nie udało m u się 
przyłapać go na gorącym  uczyn­
ku.

Mamy nadzieję, że inform acja 
ta  przyniesie oczekiwany skutek, 
tzn. niezidentyfikow any dotąd 
osobnik zaprzestanie sw ojej szko­
dliw ej działalności. Liczymy też, 
że, jeżeli będzie ją  kontynuow ał, 
poszkodowanem u pomogą inni 
użytkownicy tego parkingu, a 
przede w szystkim  strażnicy  s tra ­
ży przem ysłow ej.

Szwedzkie ochraniacze słuchu

(mis)

W m aju  tego roku  odbyła się 
w  K lubie Technika ZKiMR w 
Jaw orze konferencja na tem at 
„Ochrona środow iska w  kuź­
n iach”. Te cykliczne spo tkania 
służą w ym ianie doświadczeń i o- 
p racow yw aniu  now ych skutecz­
nych m etod popraw y w arunków  
pracy w  zakładach o tym  p ro fi­
lu  produkcyjnym . W konferen­
cjach uczestniczą przedstaw iciele 
przedsiębiorstw  z całego k raju . 
P rzyjeżdżają także naukow cy z 
insty tu tów  i uczelni, zajm ujących 
się popraw ą w arunków  pracy.

W łaśnie w ynikiem  takiego 
spotkania było w prow adzenie 
przez jaw orską kuźnię ochran ia­
czy słuchu. ZKiMR uczestniczą 
w  ogólnokrajow ej akc ji popraw y 
w arunków  pracy. Dlatego też 
w prow adzone słuchaw ki szwedz­
kiej firm y „Bilson” m ają  być w  
naszym  zakładzie przetestow ane. 
Podobne działania podjęto w in­
nych kuźniach w  celu w ybran ia  
najlepszego rodzaju  tego typu 
sprzętu. Po analizie w zakładach 
ochronniki, k tó re  najlep iej speł-

nią swoje zadania, będą w pro­
w adzone w e w szystkich kuźniach.

Jak  dotąd kow ale chw alą so­
bie szwedzkie ochraniacze. P ra k ­
tyka  w ykazała, że te  w yroby są 
znacznie lepsze od krajow ych. 
P rzede w szystkim  są bardzo lek­
kie, a ich skuteczność tłum ienia, 
w ynosi od 30 do 35 decybeli. Dla 
porów nania polskie w yroby te ­
go typu  głuszą jedynie od 10 do 
15 decybeli.

N iestety, nie wszyscy pracow ­
nicy w ydziałów  kujących korzy­
sta ją  z tych ochraniaczy. D lacze­
go? B adania przeprowadzone* w  
„Dolmedzie” w ykazały, że znacz­
ny procent załogi cierpi na je ­
dno- lub dw ustronny  niedosłuch. 
A w łaśnie kow ale najbardzie j 
narażen i są na częściową u tra tę  
słuchu.

No cóż, okazało się, że „bilso- 
ny” św ietnie n ad a ją  się do p rze­
róbki na słuchaw ki do słuchania 
muzyki. W ystarczy ty lko w sta ­
wić w  nie głośniczki i podłączyć.

(mis)
Kłopoty z ziemniakami

Tegoroczna akcja zaopatrzenia 
załogi w ziem niaki na zimę p rze­
biegała z ogrom nym i p e rtu rb a ­
cjam i. Nigdy dotąd nie zdarzyło 
się bowiem, żeby ciągnęła się 
przez praw ie dw a m iesiące. Po­
niew aż przyczyny takiego stanu  
rzeczy były niezależne od zak ła­
du, Dział Socjalny postanow ił 
za pośrednictw em  redakcji poin­
form ować o nich pracow ników  
ZKiMR.

W tym  roku  załoga zgłosiła 
zapotrzebow anie na ok. 60 ton 
ziem niaków, a w ięc znacznie 
m niej, niż w  ubiegłym  i w  la­
tach  m inionych. Na dostaw ę te j 
ilości została zaw arta  um owa z 
RSP w Siekierzycach. Nie zosta­
ła ona jednak, n iestety, w  pe ł­
ni zrealizow ana. Po dostarczeniu 
ok. 60% zamówionych ziem nia­
ków  spółdzielnia odm ówiła dal­
szych dostaw  z powodu zarazy 
ziem niaczanej. T rzeba więc 
stw ierdzić, że RSP postąpiła w o­
bec przedsiębiorstw a lojalnie, 
nie chcąc sprzedaw ać ziem nia­
ków porażonych chorobą. Rozpo­
częły się jednak kłopoty. Trzeba 
było szukać innego dostawcy. 
K olejną umowę podpisano z 
SKR w  Męcince. D rugi k o n tra -

hen t okazał się znacznie m niej 
solidny. Um ówione te rm iny  od­
bioru ziem niaków  w ielokrotnie 
nie były dotrzym yw ane. Spół­
dzielnia nie w yw iązyw ała się 
także z w ielkości dostaw . Za­
m iast więc k ilkunastu  ton jedno­
razowo, przygotow ała do odbio­
ru  zaledwie po 2—3 tony. W te j 
sy tuacji trzeba było w ielokrotnie 
w ysyłać zakładow y tran sp o rt i 
ludzi do rozw ożenia ziem niaków  
do poszczególnych pracow ników . 
W efekcie dopiero 19 listopada 
udało się odebrać osta tn ią  p a r­
tię i zakończyć całą akcję.

Tak długi czas jej trw an ia  
w yw ołał też sporo zam ieszania 
w  przedsiębiorstw ie. K ierow nicy 
n iektórych w ydziałów  niechętnie 
odryw ali od pracy swoich p ra ­
cowników, by delegować ich do 
rozwożenia ziem niaków. To z ko­
lei powodowało niepotrzebne 
przestoje samochodów i stra tę  
czasu osób oczekujących na od­
biór ziem niaków  w  wyznaczonym  
czasie. W szystko to na pew no 
dało się ludziom  mocno we zna­
ki. M yślimy jednak, że p rzed­
staw ione okoliczności zyskają ich 
zrozum ienie.

(m)

Dopiero kara poskutkowała
W uzgodnieniu z dyrekcją za- obok tego stanow iska pracy. Nie- 

k ładu  behapow cy ZKiMR posta- stety , na w idok tak  jaskraw ego 
nowili, że za nieprzestrzeganie zaniedbania w  ogóle nie zarea-
przepisów  BHP przez pracow ni­
ków odpowiedzialność będą po­
nosić kierow nicy i m istrzowie. 
Decyzja ta  m iała skłonić bezpo­
średnich  zwierzchników  do 
zw rócenia w iększej uw agi na o- 
bow iązujące w  tym  względzie 
rygory. N iestety, nie spełniła ona, 
jak  dotąd, swojego zadania. N aj­
lepiej potw ierdza tę  tezę n as tę ­
pujący przykład.

Jedna z pracownic, obsługująca 
prasę, nie używ ała kleszczy. 
W kładała i w yciągała detale 
rękom a. P racow nik  działu BHP 
przez k ilka m inut sta ł obok 
niej. W tym  czasie k ierow nik 
działu przechodził k ilkakro tn ie

gował. Za ta k ą  postaw ę został 
uk aran y  m andatem . Na tym  je ­
dnak  spraw a się nie skończyła.

Za k ilkanaście m inu t do b iu ­
ra  BHP przybiegła zrozpaczona 
kobieta — ta w łaśnie, k tó ra  ob­
sługiw ała p rasę — z prośbą o 

anulow anie m andatu  dla jej sze­
fa. Powód: k ierow nik  zabrał jej 
m iesięczną premię...

Jakże więc d rastyczna była 
reak cja  szefa na nieprzes rzega- 
nie przepisów. Szkoda tylko, że 
nastąp iła  dopiero po u karan iu  
go. Cała spraw a w ygląda tak, 
jakby „ktoś” za w łasne niedo­
patrzen ie chciał karać  innych.

(mis)

Kolegium ukarało
K o leg iu m  R e jo n o w e  ds. W y k ro -  worze .  Za czyn  te n  zosta ł  u k a r a n y

czeń  p rzy  N acz e ln ik u  M iasta  Ja w o -  
ra u k a r a ło  JE R Z EG O  B A B IA K A  s. 
T adeusza ,  u r .  16.01.1952 r., z am iesz­
ka łego  w  J a w o rz e  p rzy  ul . M e ta lo w ­
có w  3/113, za to, że w  dn iu  7 m a ja  
1985 r. około  godz. 21.00 usi łow ał  
doko n ać  k ra d z ie ż y  dw óch  rów no le -  
g lob o k ó w  do o b sy p n ik a  w ar to śc i  
1912 zt n a  szkodę  Z a k ła d ó w  K u z ien -  
n iczy ch  i M aszyn R o ln iczych  w  J a -

g r z y w n ą  w  w y so k o śc i  20 000 zł, z 
zam ianę  w  p r z y p a d k u  nieuiszczenia  
w  t e rm in ie  n a  zas tępczą  k a r ę  a re sz ­
tu  w  w y m ia r z e  40 dni ,  ko sz tam i  po ­
s tę p o w a n ia  150 zł o ra z  k a r ą  d o d a tk o ­
w ą  — p o d a n ie m  o rzeczen ia  do p u ­
b l iczne j  w iad o m o śc i  w  gazecie  za ­
k ła d o w e j  „ P rz e g lą d  F a b r y c z n y ” na  
kosz t  obw in ionego .
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Zim a nie sprzy ja kontynuacji p rac budow lanych, stąd  ich tem po 

opadło. P rzy jrzy jm y  się jednak  jakim i efek tam i kończym y 1985 rok. 
N ajw ażniejsze prace to budow a hali obróbki p lastycznej i obróbki 
skraw aniem . Oba obiekty m iały zostać w  końcu tego roku  oddane 
w stanie surow ym . I o ile „w rocław ska jedynka” m a jeszcze m ożli­
wość w yw iązania się ze swoich zobowiązań, to „A grom et” — jak  w y­
n ika ze stanu obecnego —, już ją  utracił. P rzedsiębiorstw o to nie w y­
kazuje zain teresow ania w  planow ym  zakończeniu inw estycji. Podo­
bnie jest z drugim  obiektem  — nadbudów ką nad zakładowym  am bu­
la torium . T erm in  oddania pomieszczeń jest pow ażnie zagrożony.

Inny problem  to zakup odpow iednich urządzeń, w  jakie m ają zostać 
wyposażone te  hale. N ajw ięcej kłopotów  spraw ia zakup nagrzew nic 
i w entylatorów . O statn io  producenci rów nież innych urządzeń chcą 
wycofać się z planow ych dostaw .

Mimo w szystko w  tym  roku udało się oddać do uży tku  część soc­
ja lną  działu Głównego M echanika oraz lin ię wysokiego napięcia. Go­
tow a jest także dobudów ka do k ra ja ln i. Je s t to jednak  ty lko n iew iel­
ka część planow anych n a  ten  rok  p rac inw estycyjnych. Może z n a ­
dejściem  wiosny budow lańcy zm obilizują się do w ydajn iejszej pracy 
i nadrobią tegoroczne zaległości.

Na zdjęciach prace przy obiektach oznaczonych sym bolam i 105 — 
hala obróbki skraw aniem  i 106 — obróbka cieplna.

fot. B. Wudarski

zezem

NA POCZĄTEK autentyczna 
opow iastka. Pew ien facet, już w 
okresie, kiedy pół litra  wódki 
kosztowało około 600 złotych, po­
stanow ił wzbogacić tańszym  ko­
sztem swoje zasoby spirytusow e. 
M iał surowiec, ale nie posiadał 
niezbędnej ap ara tu ry . Pojechał 
więc do kolegi, aby pożyczyć po­
trzebne urządzenie. W śród znajo­
mych n ik t w tedy nie rob ił t a ­
jem nicy, że pędzi bim ber. U ko­
legi odbyła się, oczywiście, degu­
stacja  w yprodukow anego a lko­
holu. Tow arzyszyły jej m edytacje, 
co zrobić, aby stracił choć część 
niem iłego odoru. W drodze do 
dom u zderzył się z innym  sam o­
chodem. F unkcjonariusze MO 
stw ierdzili jego winę, w  bagażni­
ku znaleźli zakazaną praw em  a- 
para tu rę , a ponieważ balonik n a ­
b ra ł fioletowego koloru, pobrali 
k rew  do analizy na zaw artość 
alkoholu. Jednym  słowem delik ­
w ent m iał potrójnego pecha.

D ane statystyczne o spożyciu 
alkoholu w  Polsce są w ręcz za­
trw ażające. W 1960 r. na jedne­
go m ieszkańca przypadało  tylko 
6 litrów  m onopolowej wódki, w 
dziesięć la t później też, jakby 
można powiedzieć, niewiele, bo 
8,2 litra . W 1980 roku  zanotow a­
no jednak apogeum  w  te j dy­
nam ice — aż 15,9 litra  na s ta ­
tystycznego m ieszkańca. Jeśli od­
liczymy od ogółu ludności dzie­
ci, część młodzieży, ludzi schoro­
w anych i w starszym  w ieku 
oraz tych, co p iją  tylko podczas 
uroczystości, a w ięc niewiele, 
na pozostałych w ypadnie po k il­
kadziesiąt litrów .

Jednak  w 1981 r. spożycie p ań ­
stw ow ej w ódki spadło aż do 
10,7, a w 1983 do 10,2 litra  na 
jednego m ieszkańca. Przyczyny 
tego stanu  rzeczy są oczywiste — 
k ilkakro tny  w zrost cen alkoho­
lu i zw iązany z tym  rozwój bim - 
brow nictw a, o k tórym  obecnie,

Ile pijemy?
ze względu na stosow anie b a r­
dziej surow ych kar, m ów i się 
znacznie m niej. W łasna p roduk ­
cja okryta jest w iększą ta jem n i­
cą. Ile więc w rzeczyw istości 
nasze społeczeństwo pije w ódki, 
n ie  wiadomo. Można przypusz­
czać, że znacznie w ięcej, niż w 
1980 r. Monopolową, oczywiście, 
nadal uzupełnia bim ber.

I jeszcze trochę sta tystyk i. J e ­
śli w 1980 r. społeczeństwo w y­
dało na alkohol 130 m iliardów  
złotych, to trzy  lata później już 
444,5 mld zł, a w ięc p raw ie  trzy  
razy więcej. A kum ulacja na p ro ­
dukcji monopolowej w ynosi aż 
87,4%.

Rzeczywiśc ie ,  począ tk o w o  zn aczna  
część z w o le n n ik ó w  m o c n y c h  t r u n ­
k ó w  n iew ie le  sobie rob iła  z n o w y c h  
przep isów .  S t a r y m  z w y cz a jem  pito  
t a k ż e  w  zak ła d a c h  p racy . '  P isa ł  o 
ty m  z resz tą  , ,P F ” , a j e d e n  z p ra c o ­
w n ik ó w  fa b ry k i ,  w y s ła n y  do m e l in y  
po w ódkę ,  w p ad ł  p ros to  w  ręce m i ­
l ic jan tó w .  P rz e d  k o le g iu m  do s p ra w  
w y k ro c z e ń  o d p o w ia d a ła  sp o ra  g ru p a  
z a t ru d n io n y c h  w  j a w o r s k ie j  S pó ł­
dzielni  T r a n s p o r tu  W iejskiego,  p rz y ­
k ła d n ie  zresz tą  u k a r a n y c h  z p o d a ­
n ie m  do p u b l ic z n e j  w iadom ośc i .  W 
w ie lu  z a k ła d a c h  p i je  się nada l .  O- 
kazj i ,  oczywiśc ie ,  n ie  b r a k u je .  W k u ­
p ienie  się w  now e  m ie jsce  p racy ,  
p ie rw sza  w y p ła ta ,  u ro d z in y  dziecka ,  
ś lub  p ra c o w n ik a ,  szczęśliwe lub  
s m u tn e  w y d arzen ie ,  no  i, rzecz j a ­
sna, im ien iny .  Choć w  przesz łośc i  
także  by ło  w ie le  zak az ó w  im ie n in o ­
w y c h  w p racy ,  zw ycza j  ten  racze j  
co raz  b a rd z ie j  się u p o w s z e c h n ia ,  t y ­
le ty lko ,  że je s t  m n ie j  lub  b a rd z ie j  
z a k ra p ia n y .  J e d n y m  s łow e m  „ to w a ­
r z y s k a ” a tm o s fe r a  kw i tn ie .

To, czy u s t a w a  o tzw. w y c h o w a ­
n iu  w  t rzeźw ośc i  je s t  w  zak ła d a c h  
p r zes t r zeg an a ,  zależy  p rzed e  w szy s t ­
k im  od k ie ro w n ik ó w  różnych  szcze­
bli . W y d a je  się, że w  ZKiM R pad ł  
b la d y  "strach p r z y n a jm n ie j  na  część 
a m a to r ó w  m o c n y c h  t r u n k ó w .  B o ją  
się pić w  p racy ,  bo k o n s e k w e n c je  
mogą być  zb y t  p rzy k re .  Z resz tą  n i ­
gdy nie  w iadom o,  czy k toś  n ie  d o ­
niesie , czy w e  w ła s n y m  g ro n ie  nie 
zna jdz ie  się p a r sz y w a  owca.  U p o w ­
szechn ia  się n a to m ia s t  n o w y  zw y ­
czaj  — g ru p o w e  w y ja z d y  po p r a c y  
poza zak ład .  T a m  już  n ik t  nie  m o ­
że n ic  zab ron ić ,  p icie  od b y w a  się 
j a k b y  w  m a je s ta c ie  p ra w a ,  na  n e u ­
t r a ln y m  g ru n c ie .  N iby w s zy s tk o  jes t  
w  p o rządku . . .

JAN KOWALSKI

Więcej zaufania
MINĘŁO w łaśn ie  8 m ies ięcy  od 

w y b ra n ia  p rzez za łogę  ZKiMR n o ­
w e j  R a d y  P ra c o w n ic z e j .  K on ia  z 
r zędem  t e m u ,  k to  z sze regow ych  
p ra c o w n ik ó w  tego  z a k ład u  odpow ie  
na  py tan ie ,  ile razy  zb ie ra ło  się w 
ty m  czasie  g r e m iu m  i j ak ie  p o d e j ­
m o w ało  sp raw y ,  w ażn e  dla p rzed ­
s ię b io rs tw a  i załogi? Co tu zresz tą  
m ów ić  o p ra c o w n ik a c h ,  sko ro  sam, 
będ ąc  d z ie n n ik a rz e m  gazety  z a k ła ­
dow ej ,  p ogub i łem  się zupe łn ie  w 
rac h u b ie .  Od czasu  b u rz l iw e j  d e b a ­
ty nad  r a ty f ik a c j ą  zak ładow ego  po ­
rozum ien ia  p łacow ego  w  czerw cu  
tego ro k u  s p ra w y  dzia ła lności  Rady  
P ra c o w n ic z e j  zeszły z n aszych  ła ­
m ów . B y n a jm n ie j  nie  dlatego,  że r e ­
d a k c ja  p rzes ta ła  in te re so w ać  się je j  
dz ia ła lnością .  W ręcz  o dw ro tn ie ,  to 
racze j  R ada  poczęła sy s tem a ty czn ie  
w y k a z y w a ć  b r a k  z a in te re so w an ia  
w s pó łp racą  z red a k c ją .  O dniosłem  
n a w e t  w rażen ie ,  że od p e w n eg o  c z a ­
su j a k b y  p ro g ra m o w o  zaczęła  nas, 
tzn. dz ien n ik a rzy ,  u n ik a ć .  Nie b a r ­
dzo rozu m iem  dlaczego, bo n ie  w y ­
d a je  mi się, żeby r e d a k c ja  w  j a ­
k iś  sposób n a raz i ła  się Radzie.  Na 
p różno  więc p ró b o w a l iśm y  d o w ia ­
d y w ać  się o t e rm in y  k o le jn y c h  po ­
siedzeń.

Być może, u z n a  ktoś,  szczególnie  
z c z łonków  tego  o r g a n u ,  że cze­
p iam  się b ezp o d s taw n ie .  N iech  mi 
za tem  w ybaczą ,  ale je s te m  zu p e ł ­
nie  innego  zdan ia .  U tw ie rd z i łe m  się 
w n im  po n ie d a w n e j  rozm ow ie  z 
k i lkom a,  w łaśn ie  sz e re g o w y m i p r a ­
c o w n ik a m i  zak ład u .  T ra f i ł e m  a k u r a t  
na  tak ich ,  d la  k tó ry c h  sp raw y  
p rzed s ięb io r s tw a  n ie  są obo ję tne ,  
k tó rzy  ch c ie l iby  wiedzieć ,  co się w 
n im  dzieje . R a d a  jes t  o rg an em ,  k tó ­
ry  w s p r a w a c h  p rz e d s ię b o rs tw a  m a  
wiele  do pow iedzen ia .  W y pow iada  
się w szakże  w  im ien iu  ca łe j  załogi,

w y p ły w a  jed en  z p o d s ta w o w y ch ,  
moim zdan iem , je j  o bow iązków , po ­
leg a jący  n a  sy s te m a ty c z n y m  in f o r ­
m o w a n iu  załogi o sw o je j  d z ia ła l ­
ności. Z d a w a n ie  re lac j i  dw a  razy  do 
ro k u  p rzed  d e le g a ta m i  nie  spe łn ia  
tego w y m o g u .  Ł a m y  „ P F ” s to ją  
p rzed  R a d ą  P ra c o w n ic z ą  o tw o rem . 
Wierzę,  że R a d a  o tw o rz y  się p rzed  
. .P rz e g lą d e m ” , a za  jego p o ś r e d ­
n ic tw em  p rzed  ca łą  załogą.

P o s łu ż y łe m  się p r z y k ła d e m  Rady , 
a lbow iem  n a jb a r d z i e j  dob i tn ie  i lu ­
s t r u j e  on z a g a d n ie n ie  d o s tę p u  d z ien ­
n ik a r z a  do in f o rm a c j i  i je j  p r z e ­
p ły w u  w  p rzed s ięb io r s tw ie .  Tam . 
gdzie  n ie  m a  dz ien n ik a rza ,  gdzie 
b r a k u je  r ze te ln e j  in fo rm a c j i  z 
p ie rw sze j  ręki ,  n a jczęśc ie j  rodzi  się 
p lo tka .  K am y c z e k ,  k tó ry  ty m  r a ­
zem w rzu c i l i śm y  do  o g ró d k a  R ady  
P ra c o w n ic z e j ,  m ożna  w rzuc ić  także  
n a  po le tk o  k i lk u  in n y c h  z a k ła d o ­
w y c h  o rgan izac j i .  I z ich  s t ro n y  
p r z y d a ło b y  się także  w ięce j  o tw a r ­
tości. Myślę, że p r z y k ła d e m  może 
być  zak ład o w e  koło  SIM P. T ab l ica  
ogłoszeń wciąż je s t  za lep io n a  in fo r ­
m a c ja m i  o t e r m in a c h  ze b ra ń .  Czy­
n ią  to  tak że  często z a k ła d o w i  w ę d ­
karze ,  d z ia łkow cy  i k rw io d a w c y .  
T y lko  te w iększe  i w ażn ie jsze  o r ­
g an izac je  — nie u j m u j ą c  niczego 
w y m ie n io n y m  — n ie z b y t  c h ę tn ie  in ­
fo rm u ją  pub l iczn ie  o sw o je j  dz ia­
łalności.  Z ap o zn an ie  się z p r o to k o ­
łem  z z e b ra n ia  n ie  zas tąp i  o sob is te ­
go w  n im  udz ia łu .

C h c ia łb y m  zakończ yć  ten  tek s t  
n a s t ę p u ją c ą  k o n k lu z ją :  w ięce j  o tw a r ­
tośc i i z a u fa n ia  do d z ie n n ik a rz a  ze 
s t r o n y  w szy s tk ich  o rg a n iz a c j i  dz ia­
ł a j ą c y c h  w zak ładzie .

M. Lenkiewicz

w  obiektywie



kom pletu punktów . Najbliżej tego 
była Kuźnia, k tó ra  w  Jaw orze 
strac iła  ty lko 1 punk t w  rem iso­
wym spotkaniu  z Chojnowianką. 
Jedynym  zespołem, którem u nie 
udało się zwyciężyć przed w łasną 
publicznością, były Karkonosze. 
Je s t to zresztą jedyny zespół, k tó ­
ry nie w ygrał żadnego meczu w 
całej rundzie.

Nie ma też zespołu, k tó ry  nie 
p rzegrał na wyjeździe. N ajlepiej 
w  tym  przypadku prezentow ał się 
Konfeks, k tóry  ty lko raz m usiał

KLASA OKRĘGOWA W STATYSTYCE

PIŁKARZE LEGN ICK O -JELE- 
N IOGÓRSKIEJ klasy okręgowej 
zakończyli rozgryw ki w rundzie 
jesiennej 10 listopada. Ogólne 
podsum ow anie przedstaw iliśm y w 
poprzednim  num erze „PF”. Tym 
razem  pragniem y zainteresow ać 
kibiców  najciekaw szym i spostrze­
żeniam i o charak terze sta tystycz­
nym .

Jesienią rozegrano 119 meczów, 
gdyż nie odbyło się spotkanie po­
między G órnikiem  Polkowice i 
BKS Bolesławiec. 58 razy zwycię­
żyli gospodarze, 29 razy pad ł w y­
n ik  rem isowy, a 32 razy w ygrali 
goście. We wszystkich spotkaniach 
p iłkarze strzelili 370 bram ek, co 
daje bardzo wysoką przeciętną po­
nad 3 gole n a  jeden mecz. P o­
nieważ gospodarze znacznie czę­
ściej niż goście wychodzili zw y­
cięsko ze spotkań, zatem  i bilans 
bram kow y jest dla nich także 
korzystniejszy. 222 gole zdobyły 
zespoły g rające na w łasnych bo­
iskach, zaś 148 — drużyny na w y­
jazdach.

Aż sześć zespołów nie poniosło 
porażki na w łasnym  boisku. Są to: 
Kuźnia, Stal, G órnik Złotoryja. 
Orzeł, Cem ent i G órnik Polkow i­
ce. N ikomu jednak  nie udało się 
zdobyć w  tych trzech meczach

uznać wyższość ryw ala, natom iast 
aż p ięciokrotnie zwyciężał. Tylko 
nieznacznie gorsze były pod tym  
względem osiągnięcia Kuźni, k tó ­
ra  zanotow ała 4 zwycięstwa, 3 re ­
misy i 1 porażkę. Pozostałe ze­
społy ustępu ją tym  dwom w yraź­
nie. Zdecydowanie najgorzej p re ­
zentowały się na w yjazdach w y­
m ienione wcześniej K arkonosze i 
G órnik Polkowice, k tórym  nie u- 
dało się ani razu  pokonać ry w a­
li.

Z zestaw ienia powyższego w y­
nika, że nie m a w tej g rupie d ru ­
żyny, z którą nie można byłoby 
wygrać. Potw ierdza to także u- 
kład tabeli. Nie m a w niej jednego 
zdecydowanego lidera. Ciekawych 
spostrzeżeń może dostarczyć an a ­
liza wyników, zwłaszcza tych n a j­
wyższych. W łaściwie żadnem u ze­
społowi nie udało się zachować 
stabilnej form y. D robne po tkn ię­
cia zdarzyły się naw et n a jlep ­
szym. Reszta prezentow ała bardzo 
chw iejną form ę. Jakże inaczej 
można ocenić zwycięstwo G ryfa 
nad Chojnow ianką 6:0, gdy ta  sa­
ma drużyna w krótce potem  p rze­
g rała  ze słab iu tką Olszą 3:6. Ce­
m ent, drużyna środkow a tabeli 
p rzegrała z G órnikiem  Polkowice 
0:5, by zaraz potem  rozgrom ić 
Olszę aż 6:1. O lim pia poniosła wy-

ZIMOWA SPARTAKIADA jest w zakładowej rekreacji 
czymś zupełnie nowym. Dotychczas bowiem wszystko (z wy­
jątkiem może turnieju w piłkę siatkową), co działo się w tej 
dziedzinie, omijało miesiące zimowe. Stanowiły one pod tym 
względem tzw. martwy sezon. Z satysfakcją trzeba odnoto­
wać, że ten sposób myślenia został, chyba raz na zawsze, 
zarzucony. Obecna zima stanowić będzie początek nowego.

Jeszcze w  l is topadzie  k ied y  z ro­
dziła się idea zo rg an izo w an ia  tak ie j  
sp a r ta k ia d y ,  o p ra c o w a n e  zostały  
szczegółowe zasady  je j  ro zg ryw an ia .  
P ra c o w a ły  n ad  tym : Dział  Socja lny ,  
K lu b  T e c h n ik a  i K lu b  S p o r to w y  
,, K u ź n ia ” , g łów ni o rg an iza to rz y  zi­
m o w ej  z a b aw y  dla p raco w n ik ó w  
zak ładu .  Mie jscem  zabaw y  będzie 
p rzede  w szys tk im  K lu b  T e c h n ik a  o raz  
sala g im n a s ty c z n a  L iceum  O gólno­
ksz ta łcącego . K o n c e p c ja  s p a r ta k ia d y  
o p ie ra  się na za łożeniu ,  że k ażdy  p ią ­
te k  pow in ien  być  d n iem  w  k tó ry m  
coś będzie  się działo  na spo r to w y ch  
a r e n a c h ,  g łów nie  zaś w K lub ie  T e c h ­
n ika .  S ta r t  n a s tą p i  p r aw d o p o d o b n ie  
10 styczn ia  p rzyszłego  roku ,  f ina ł  n a ­
to m ia s t  odbędzie  się w  lu tym . W p ro ­
g ram ie  z im ow ej  s p a r ta k ia d y  zn a jd ą  
się m .in . tak ie  k o n k u re n c je ,  jak :  t e ­
n is  s to łowy, w arcab y ,  b rydż  sp o r ­
towy. r z u t  lo tką  do celu, s la lom  z 
p rzeszkodam i.  Wiele z n ich  będzie 
m ia ło  b a rd z ie j  zab aw o w y  niż spo r­
tow y  c h a r a k t e r .  Część n a to m ias t ,  j e ­
żeli ty lko  dopisze pogoda odbędzie 
się na  pow ie t rzu .  T e rm in  zgłoszeń 
(uczestniczyć m ogą zespoły r e p re z e n ­
tu ją c e  poszczególne p iony,  zespoły

w ydz ia łów  lub  w ydz ia ły  w 7-osobo- 
w y m  składzie ,  w  ty m  konieczn ie  
j e d n a  kobie ta)  m ija  w ra z  z n a s t a ­
n iem  św ią t  Bożego N arodzen ia .

Z pew nośc ią  je s t  to b ardzo  cenna  
in ic ja ty w a .  Z apow iada  się dość a t r a k ­
cy jn ie .  Z a c h ęcam y  do wzięcia  u d z ia ­
łu w  te j  im prez ie .  J e j  powodzenie  
zależy b ow iem  p rzede  w szys tk im  od 
f rek w e n c j i .

O ddaw szy  sp raw ied l iw ość  tw órcom  
pom ysłu  m uszę  stw ie rdz ić ,  że nie  jes t  
to  je d n a k  im preza ,  k tó ra  sa ty s f a k ­
c jo n o w a ła b y  m n ie  w pełni.  Osobiście 
widzę in n y  m odel zak ładow e go  spo r tu  
m asow ego  i re k re a c j i .  N a jp ro śc ie j  
ok reś l i łb y m  to jako  m odel  s p a r t a ­
k ia d y  p e rm a n e n tn e j ,  czyli t r w a ją c e j  
przez  ca ły  rok. Je j  p ro g ra m  pow i­
n ien  o b e jm o w ać  jak  n a jw ię c e j  k o n ­
k u r e n c j i  i dyscyp l in  spo r tow ych ,  o- 
czywiście, m ożl iw ych  do rozeg ran ia  
w naszych  w a ru n k a c h .  S u m a  p u n ­
k tó w  zdoby tych  przez d ru ż y n ę  we 
w szystk ich  d ysc yp l ina ch  s ta now iła by  
o je j  m ie jscu  w  osta te czn e j  k la sy f i ­
kacji .  K on cep c ja  ta nie  oznacza re ­
zy g nac j i  z fo rm y  do tychczasow ej ,  
k tó ra  m o g łab y  być  a t r a k c y jn y m  li- 
zu p e łn ien iem  sp a r ta k ia d y ,  podsum o-

Grają także trampkarze
Je s ien ią  tego ro k u  t r a m p k a rz e  K lu ­

b u  S portow ego  „ K u ź n ia ” po raz  p i e r ­
wszy zgłoszeni zostali  do ro zg ry w e k  
w ojew ódzk ich .  U czestn iczą w  n ich  
d ru ż y n y  8 k lubów . P o  dw a  zespoły 
r e p re z e n tu ją  Miedź Legnica ,  Zagłębie  
L u b in  i G ó rn ik a  Polkowice ,  po j e d ­
n y m  n a to m ia s t  H u tn ik a  R udna ,  C h ro ­
b reg o  Głogów, K o n le k s  L egnica ,  S tal  
C hoc ia n ó w  i  K u ź n ię  Ja w o r .  N a j ­
m łodsi  j a w o r sc y  p i łkarze  rozegra l i  w  
te j  r u n d z ie  8 sp o tk a ń  (dwa m ecze  z 
G ó rn ik ie m  P o lkow ice  n ie  odbyły  się), 
z k tó r y c h  4 w y g ra l i ,  2 z rem isow ali  i 
2 p rzegra li .  P o ra ż k a m i  zakończy ły  się 
s p o tk a n ia  z lu b iń sk im  Zagłębiem  (0:7

i 1:5), r a m isa m i  zaś — w obu p r z y ­
p a d k a c h  3:3 — z Miedzią II  i z K on-  
fe k se m  w  Legnicy .  C z te ry  zw ycięs tw a  
to:  ze S ta lą  w  C hoc ianow ie  5:3 oraz 
w  Ja w o rz e  z H u tn ik ie m  R u d n a  7:3, 
C h ro b ry m  Głogów 3:0 i Miedzią  I 8:1.

W ro zg ry w k a c h  b io rą  udzia ł  ch łopcy  
u ro d zen i  w  1972 ro k u  i młodsi. W ze­
spole K uźni  zdecydow aną  większość 
s ta n o w ią  zaw odnicy  u ro d zen i  w  1973 
roku .  Wszyscy uczą się w  ja w o rsk ic h  
szko łach  podstaw ow ych .  W jego  sk ład  
w chodzą  n a s tę p u ją c y  zaw odnicy :  P A ­
WEŁ CZOP, REMIGIUSZ WALIGÓRA, 
IRENEUSZ JA NECZKO, PRZEM Y ­
SŁAW PR U C H N IK , ROBERT SZA J-  
NOWSKI, ADAM HACZKIEWICZ,

soką porażką z K uźnią 0:5 i jesz­
cze wyżej w ygrała z Z am etem 6:l, 
by w  niedługim  czasie przegrać 
2:6 z Chojnow ianką. C hojnow ian- 
ka zaś, w tydzień  po tym  zwy­
cięstw ie poniosła klęskę 0:6 z 
Konfeksem .

Rekordow a ilość goli w  jed­
nym  meczu w yniosła 9 bram ek. 
Dwa spotkania G ran ica-G ryf i 
O lsza-G ryf zakończyły się rezu l­
ta tem  6:3. W meczu C hojnow ian- 
ka-O lim pia padło 8 goli (wynik 
6 :2) .

W zespole K uźni w ystępowało 
jesienią 15 zawodników. Byli to: 
H. KASPRZAK, M. SPUREK, A. 
STRYJAK, A. SKOWRON, M. 
LENKIEW ICZ, K. ZIEMBA, J. 
WŁOSZCZAK, A. IGNATIUK, A. 
GABRYŚ, M. NIEĆ, S. BLISKO- 
WSKI, J . CAJLER, M .FILBIER, 
B. SZELIGA, Z. KRZEM IŃSKI. 
Tylko 5 z nich, tj. H. K asprzak, 
M. Spurek, A. S try jak , M. L en­
kiewicz i J. W łoszczak w ystępo­
wało we w szystkich 15 meczach 
przez cały czas ich trw an ia  p rze­
byw ając na boisku w  sum ie po 
1350 m inut. W jesiennej rundzie 
zawodnicy Kuźni strzelili p rze­
ciwnikom  37 goli, tracąc 12. N aj­
skuteczniejszym  strzelcem  zespołu 
okazał się S. BLISKOW SKI, k tó ­
ry aż 13 razy um ieszczał piłkę w 
bram ce ryw ali. Pozostali zaw od­
nicy m ają znacznie skrom niejszy 
dorobek. A. IGNATIUK zdobył
5 goli, A. STRYJAK — 4, A. GA­
BRYŚ — 3, J. WŁOSZCZAK, B. 
SZELIGA, K. ZIEMBA i J. C A J­
LER — po 2 oraz Z. KRZEM IŃ­
SKI, M. LENKIEW ICZ, M. NIEĆ 
i M. SPUREK — po 1 bram ce. W 
Sum ie na listę strzelców  wpisało 
się aż 12 zawodników, wśród nich
6 napastników , 3 pom ocników i 
3 obrońców. Z 37 zdobytych przez 
drużynę goli aż 24 było dziełem 
napastników , 7 pom ocników i 6 
obrońców. F ak t ten świadczy chy­
ba pozytywnie o drużynie, zw ła­
szcza w  aspekcie znacznej w szech­
stronności poszczególnych zaw od­
ników.

Jesień okazała się więc pom yśl­
na dla Kuźni. Oby runda w iosen­
na dostarczyła tak ich  sam ych 
powodów do satysfakcji.

<m)

w a n ie m  pew nego  e ta p u  zm a g a ń  lub  
n a w e t  f ina łem .

Czy rea l izac ja  tak  ro z u m ia n e j  k o n ­
cepcji  s p a r ta k ia d y  jes t  możliwa? U- 
Ważam, że tak .  pod w zględem  w s z a k ­
że. is to tnym  w a ru n k ie m  — w je j  
p r z ep ro w ad zen ie  m uszą  być  z a a n g a ­
żow ane  w szystk ie  d z ia ła jące  w za­
kładzie  o rg an izac je  społeczne.  W ięk ­
szy niż do te j  pory  m us ia łby  być 
także  udzia ł  k a d ry  k ie row nicze j  
p rzedsięb io rs tw a .

W m yśl  p rz e d s ta w io n e j  p rzeze m nie  
k o n cepc j i  ro zg ry w a n e  d o tąd  t u r n ie ­
je  p i łk i  s ia tk o w e j  i p i łk i  nożne j  b y ­
łyby rów nocześn ie  częściami sk ła d o ­
w y m i o gó lnozak ładow e j  sp a r ta k ia d y .  
Można by rów nież  w  je j  p ro g ra m ie  
um ieśc ić  np. ten is  s to łowy, w arcab y ,  
szachy, b ry d ż  spo r tow y ,  strze lanie ,  
n ie k tó re  k o n k u r e n c j e  l e k k o a t le ty czn e  
itp. Poszczególne  o rgan izac je  spo­
łeczne o d p o w iad a ły b y  za k o n k re tn e  
k o n k u re n c je ,  n ad  całością zaś c z u ­
w ałby  w spó lny  sz tab  o rg an izacy jn y .

Myślę, że jeżeli  k o n c e p c ja  ta nie  
zyska zw o lenn ików , to m im o  w szy s t ­
ko, rola o rg an izac j i  spo łecznych  w 
p rz ep ro w ad zen iu  sp a r ta k ia d y  w  t r a ­
d y c y jn e j  fo rm ie  m usi  być  większa 
niż do tychczas .  Odnosi się to  zw ła­
szcza do s fery  p ro p a g a n d o w e j ,  a więc 
do p rz e ła m a n ia  n iechęc i  znaczne j  
części  załogi do udz ia łu  w im pre zach  
re k re a c y jn o -s p o r to w y c h .

Myślę też. że w  ZKiMR pow in n a  
narodz ić  się in ic ja ty w a  zorgan izo-  

, w a n a  w Ja w o rze ,  już od zb l iża jące ­
go się 1988 roku, m iędzy zak ład o w e j  
ligi p i łk a r sk ie j  z udz ia łem  p rz y n a j -  
m n ie j  8 zespołów. Im p reza  ta k a  po­
trzeb n a  jest nie  ty lko  załogom ta ­
kich zak ładów , ja k  ZKiMR, FWM, 
JP B .  JZ C hG  „P o l lena* ’ czy POM. 
ale m ias tu  i jego m iesz kańcom . Nie 
będzie  ch y b a  n i e ta k te m ,  jeżeli  p o ­
mysł  ten  p o dsunę  radzie  d y re k to ró w  
oraz  W ydzia łowi K u l tu r y  F izycznej  
i S p o r tu  w  U rzędzie  Miasta  J a w o ra .

M LENKIEWICZ

SŁAWOMIR Ł U K A SIK , PIO TR P R Z E ­
RYWACZ — k a p i t a n  d ru ży n y ,  A R K A ­
DIUSZ KUC, ZBIGNIEW  SUSKI, 
MARCIN POKOR A, KRZYSZTOF 
KLASA, SŁAW OMIR PYZN AR, M I­
ROSŁAW  K U R ZEJA , AN D R ZEJ 
NIEMCZYCKI, DARIUSZ KOZIOŁ, 
MAREK BIENIUSIEW ICZ, PIOTR 
WALASZEK, ROBERT SOW IŃSKI i 
PA W EŁ GOŁOJUCH.

N a j lepszym  strze lcem  w do tychczas  
ro zeg ran y ch  m eczach  okaza ł  się M. 
POKORA, k tó r y  zdobył 6 b ra m e k .  
Po 5 goli  st rzeli l i  K. K LA SA  i P. 
PRZERYWACZ, 4 — Z. SUSKI, po 3 
S. Ł U K A SIK  i M. K U R ZEJA  oraz 1 
S. PYZNAR.

R u n d a  rew anżow a odbędzie  się 
w iosną  p rzyszłego ro ku .  (m )

pod młotem

Co zrobić z tym fantem?
Ustalono n o w e  n o r m y  d o puszcza l ­

nego  hałasu. W y n o s z ą  one  85 d e ­
cybe l i ,  p o przedn io  90 dB , na tom ias t  
dla ko b ie t  c ię ż a rn y c h  t y l k o  60 dB.  
Realia  Z K iM R  są j e d n a k  zgoła In ­
ne. 60 d e c y b e l i  to hałas,  ja k i  p o ­
w o d u je  p r z e je ż d ża ją c y  s a m o ch ó d  o- 
sobow y.  Jeże l i  w ięc  n o r m y  te m a ją  
być  przes tr zegane ,  w s z y s t k i e  k o b ie ­
ty ,  k tó r e  za sz ły  w  ciążę, p o w in n y  
zostać przen le son le  do p ra c y  w  in ­
n y c h  zak ładach .  Na ż a d n y m  s tano­
w i s k u  w  Z K IM R  n ie  je s t  b o w ie m  
ta k  „c icho”.

Z drugiej ręki
I n fo r m a c ja  z a w o d z i  n a w e t  w  p r z y ­

p a d k u  W o je w ó d z k ic h  Dni I n f o r m a ­
cji. W y g lą d a  to m o ż e  paradoksa ln ie ,  
ale ta k a  jes t,  n ie s te ty ,  praw da. W  
ciągu o s ta tn ich  k i l k u  m ie s ię c y  o 
sp o tk a n ia c h  w  r a m a ch  tego c y k l u  
d o w ia d y w a łe m  się dosło w n ie  w  o- 
s ta tn ie j  ch w il i  i od „kogoś”, n ig d y  
n a to m ia s t  z  tab l icy  ogłoszeń. Z a w ­
sze zna laz ł  się k toś ,  k to  b y ł  lep iej  
p o in fo r m o w a n y  (na szczęśc ie ) od  
dzie n n ik a rza .

P r z e k a z y w a n ie  w ia d o m o śc i  z  u s t  
do u s t  o k a z u je  się j e d n a k  n ie z b y t  
sk u teczn e .  Ś w ia d c z y  o t y m  f r e k w e n ­
c ja  podczas t y c h  spo tkań .

Zamiast lodowiska
M iłośn icy  s p o r tó w  z im o w y c h  n ie  

m o g l i  w  t y m  r o k u  doczekać '  sIę  o d ­
p o w ied n ich  w a r u n k ó w  do u p r a w ia ­

nia  u lu b io n y c h  d y s c y p l in .  A l e  od 
czego koncep t?  N aice t  bez lodu m o ż ­
na  p rzec ież  jeździć  n i c z y m  na  ł y ż ­
w ach .  W y s ta r c z y  t y l k o  rozlać trochę, 
o le ju  i ś l i z g a w k a  gotowa.

T a k ie  w ła śn ie  a t r a k c je  c z e k a ły  na  
p r a c o w n ik ó w ,  śp ie szą c ych  rano  do 
p ra c y  na  d ro d ze  o b o k  zak ła d o w eg o  
a m b u la to r iu m .  T y l k o  m n ie j  sp ra w n i  
, . ł y ż w ia rz e "  n a rz e k a l i  na  za b r u d zo n e  
ubrania .  N o w a to r s k i  p o m y s ł  sprnw -  
dzi ł  się.1

Haracz
N ie  ta k  d a w n o  jed en  z j u n a k ó w  

za k ła d o w eg o  OHP zosta ł  p o b i ty  przez  
sw o ich  k o le g ó w  ty l k o  d la tego,  że  
zaw sze  su m ie n n ie  w y k o n y w a ł  swoją  
pracę  i po lecen ia  p rze ło żo n y ch .  Nie  
b y ł  ,,lch c z ło w ie k i e m ”, w y ła m a ł  się 
z o b o w ią z u ją c e j  w ś ró d  n ic h  zasady  
„o le w a n ia ” w s z y s tk ie g o  l  każdego .

I n n y m  ra z em  w  d n iu  w y p ła t y  
g ru p k a  s ta r s z y c h  j u n a k ó w  ,,p o b ra ­
ła” od każdego  j u n a k a  z  m łodszego  
ro c zn ika  t y t u ł e m  ha ra c zu  pew n ą  
k w o tę  p ien ięd zy .  M ając  do w y b o r u  
bicie lub  p łacen ie ,  w y b r a l i  to d r u ­
gie.

Z u p e łn ie  j a k  w  m afi i !

Na skróty
K ie r o w n ic y  z a k ła d o w y c h  a u to b u ­

sów, p rz e w o ż ą c y  p ra c o w n ik ó w ,  s k r a ­
cają sobie d rogę  z u l ic y  P ia s to w ­
s k ie j  w  Szp i ta ln ą ,  jeżdżąc  p rzez  o- 
sledle  M e ta low ców .  C z y ż b y  n ie  d o ­
s trzegali  u s ta w io n eg o  ta m  z n a k u  za ­
k a z u  dla r u c h u  p o ja z d ó w  o c iężarze  
p r z e k r a c z a ją c y m  3,5 t?

P r z y  o k a z j i  p y ta n ie  do k i e r o w n i ­
c tw a  osiedla  — co sie s tało ze z n a ­
k a m i ,  o g ra n ic za ją c y m i  p rę d ko ść  p o ­
ruszan ia  się u l icą  M e ta lo w c ó w  do  
10  k m /g o d z .?  O ile n a m  w ia d o m o ,  
zos ta ły  w y k o n a n e  w  zak ładz ie  ju ż  
k i lk a  m ie s ię c y  t e m u .  Dlaczego w ięc  
je s zcze  do te j  p o ry  n ie  s to ją  na 
w ła ś c iw y m  m iejscu? '  Z m o to r y z o w a n i  
m ie s z k a ń c y  osiedla z b y t  częs to  p r z e ­
sadza ją  w  s z y b k o ś c i  tą w ą s k ą  d r ó ż ­
ką. Oni c zu ją  się m o ż e  bezp ieczn ie ,  
pies i  j e d n a k ,  a zw łaszcza  dzieci ,  c h o ­
dzące  do przed szko la ,  z  pew nośc ią  
zn a c zn ie  m n ie j .

W j e d n y m  z b lo k ó w  m a  sw o ją  s ie ­
d z ib ę  z a k ła d o w a  j e d n o s tk a  ORMO.  
K i lk a  m a n d a tó w  dla  p rz y k ła d u  po­
w in n o  n ieco  z d y sc y p l in o w a ć  r y z y ­
k a n c k ic h  m i s t r z ó w  k ie r o w n ic y .

POZIOM O: 2) roś l ina  z rodz iny  ko-  
m o so w a ty ch ;  8) część mózgu, l i )  d a ­
w n a  nazw a lok o m o ty w o w n i ,  12) ko ­
lo r  w  k a r ta c h ,  14) w ó d k a  w y t r a w n a  
7. t r a w ą ,  15) o śm iośc ian  f o re m n y ,  17) 
a s t ro n o m  h o le n d e rsk i ,  o d k ry w c a  o- 
b ro tu  G a lak ty k i ,  18) w arzyw o ,  19) 
k u k u łk a  — ludowo. 21) s ły n n y  że­
g la rz  i o d k ry w c a  ang ie lsk i  1808-92, 
22) u k o c h a n y  bogini Kybele ,  23) k o ­
ry ta rz  podz iem ny,  24) m ias to  Ś n ia ­
deck ich ,  25) b lask  od ognia ,  26) o- 
k ros  czasu, 28) s ta te k  Ja zo n a .  29) 
a r ia  pod b a lk o n em , 32) potasowiec.  
34) u ro jen ie ,  i luz ja ,  36) szw ajcarsk i  
Ja nos ik ,  37) now icjusz ,  38) m anow ce .

PIO NOW O: l) S zren ica ,  2) głowa, 
3) opasan ie ,  ob legan ie ,  4) w ezw an ie  
do pow ro tu ,  cofnięcie ,  5) o dw ar ,  6) 
m aszy n e r ia ,  7) szaniec, r ed u ta ,  8)

m ia r a  d ługości,  9) skąposzczęt ,  10) 
b ia ły  barszczyk ,  13) n a u k a  b a d a ją c a  
dzieła  sz tuk i  jako  ź ród ła  h i s to ry c z ­
ne, 16) po jęc ie  o k re s u  p s y c h o a n a l i ­
zy, 20) m ias to  w  Ja p o n i i ,  21) z im na  
zupa  ow ocow a, 27) f rak c ja ,  29) sze­
lest,  30) s t r e f a  lasów  w T a t ra c h ,  31) 
ski,  33) a ry s to k r a ty c z n y  ród  włoski ,  
p a n o w a ł  w  F e r ra r z e  i Modenie,  35) 
na jn iż szy  głos kobiecy .

„V IC T O R ”

WSROD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  
nad eś lą  p raw id ło w e  rozw iązan ie  
do 15 s tyczn ia  1986 r., roz losow ane 
zos taną  t r zy  n a g ro d y  k siążkow e:  K a ­
ro la  E s t r e ic h e ra  , .H istor ia  sz tuk i  w 
z a ry s ie ” , K az im ie rza  S id o ra  „W zgó­
rze W a ty k a n u s a ” o raz  E ugen iusza  
K a im a  „ N a p r a w a  s a m o ch o d ó w  FSO
126p” .

ROZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i  z l is to p a ­
dow ego  n u m e r u  „ P F ” : POZIOM O — 
Arad,  t rzew ia ,  N em o, t r e n ,  S taw sk a ,  
Rask ,  n iko l ,  spo tk a n ie ,  in iek to r ,  aw- 
dan iec ,  p ia s k a rk a ,  K łu te ,  Z im a, l e ­
genda ,  Ondo, w erk ,  b a rw e n a ,  yale;  
PIO NOW O — a r ty s ta ,  en e ro id ,  denat .  
T oskan ia ,  Z n an ieck i ,  wosk, awal,  
w iek .  Koło, sk in ien ie .  Nieszawa, 1y- 
r a n k a ,  R oa n ak e ,  wole, Apte, am ory .  
k lub ,  ugór .

Za p ra w id ło w e  ro zw iązan ie  k r z y ­
żówki z paźd z ie rn ik o w eg o  n u m e ru  
, .P F ” n a g ro d y  w ylosow ali :  K A Z I­
MIERZ BIA ŁEK  z Działu K o n tro l i  
J a k o śc i  ks iążkę  A d am a  S łodowego 
pt. „ L u b ię  m a j s t e r k o w a ć ” o raz  FER ­
DYNAND FOKIN k s iążkę  J o s ep h a  
C o n rad a  pt. „ O c a le n ie ” . N agrody  do 
o d e b ra n ia  w  redakc j i .I 2 3 4 5 6 i
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PRZEG LĄ D  FABRYCZNY — pism o Załogi Z a k ład ó w  K u z len n lczy c h  
i M aszyn R oln iczych  w  J a w o rz e .  R e d a g u je  zespół w  składz ie :  Zdzisław 
K a s p rz y k  ( re d a k to r  nacze lny) ,  M ichał  L en k iew icz  ( se k re ta rz  redakc j i ) ,  
Leszek P ro ń c z u k  ( re d a k to r  techn iczny) ,  M irosław  Szczypiorski .  A dres  
r e d a k c j i :  59-400 J a w o r ,  ul. K uz ienn icza  4, tel . 30-51 w ew n .  446.
DRUK: W ro c ław sk ie  Z a k ła d y  G ra f ic zne  — Z a k ła d  w  J a w o rz e ,  pl. S e ­
n io ra  4 zam. 1283/85 — 3000 —■ R-22
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